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Bezpłatny fragment

    Tom I



Kazimierz Wierzyński, poeta


Wiosna i wino

Wiosna i wino

Otwórzmy nasze wrota

Jeno radości

Nieść się wraz z tobą

O, rozłożyste pola

W słonecznym blasku

Jak dziecinne piąsteczki

Kiedy się twojej roześmianej bieli

Hej! Świat się kręci!

Przez miedze polne

Zmierzch świat zalewa

Wśród drzew bielonych

Muchy niebieskie

Nie umiem tego powiedzieć

Grzmi!

Zielono mam w głowie

Sprzedaj się wiatrom

Jestem, jak szampan

Na przełaj gonię

Pandora

Mapa

Gdzie nie posieją mnie

Ty jesteś taka ładna

Kapelusz biorę pod pachę

Tryptyk

Siwej pani W.

Ja jestem falą

Miramare

Akacje na ulicach już kwitną

Ten wiatr, ten wiatr, ten psotnik

Tak bosko rzucać na wiatr swoje słowa

Znów miejsca znaleźć żadnego nie mogę

Rzućmy to miasto

O, przestrzenie, przestrzenie!

Tańce po światach

Tyś jest, jak dzień wiosenny

Droga: głębokie koleiny

Na polach

Drogaś mi jest

Przesiąkły jestem tobą

Msza

W miłosnych splotach

O, powietrze poranne

Jak płomień, przylgnąć

Słucham i patrzę

Rodzeni z czarnej gleby

I znów jest tak ni w pięć, ni w dziewięć

Aleje Ujazdowskie, niedzielne południe

Wśród krzaków leżę

Jesienią już zanosi

Widnokrąg w ramach niebieskiego boru

Kabała jesienna

Wyżęli pole

Dusza nam się, jak okno, na zimę zamyka

Pierwszy śnieg dzisiaj upadł

Prochu perłowy!

Krajobraz taki sam

Sanki dzwoniące

Pieśń o wynalazku

Tyle jest we mnie bajecznej pogody

Szumi w mej głowie

Gwiżdżę na wszystko

Jedna przyczyna i jeden jest cel

Podściel twe pyszne, świetne ciało

Jak gdyby cały świat mi się oddawał

Odwiedziny

Śpiew dionizyjski

Bóg się zakochał w nas

Zakwitasz świecie

Wzbieram i szumię

Jestem, jak gdyby muzyka

Wróble na dachu


Inwokacja

Manifest szalony

Filozofia

Wszystko jedno

Lewa kieszeń

Rano

Pieśń wagabundy

Wakacje

Marzec

Wieczór w bzach

Sasanki

Poemat z pamięci

Pani z rajerem

Rokoko

Zmierzch

Żytomierz

Boże Ciało

Lato w mieście

Swoboda

Daleko

Lato

Dzień z tobą

Haft

Cień

Bal

Pustka

Zdarzenie

Jesień

Żurawie

Nigdy

Jesień

***

Ballada

Melancholia

Podróż do Afryki

Gopło

Ballada o Kartaginie

Wieczór z Przysieckim

Ballada

Chrystus i dziewczynka

Kolęda dziecinna

Kołysanka

Czarny hrabia

Cyganie

Dworzec

Kamieniarz

Tęsknota

Orka

Madonna siejby

Tak czy inaczej

Światu

Niech będzie pochwalony

Modlitwa

Stare, jak świat

Przyjaciołom

Depesza

Galeria

Kuglarz

Heroica

Wielka Niedźwiedzica

Prolog

Nie mam już w sobie żadnych słów

Pojedna nas ta prawda

Kamień

Czy nas uwiodła radość uboga

Miłość świata

Sumienie

1914—1918

Wszystkimi słowy

Na nic nikomu

Kiedy to wszystko się skończy

Nic mnie nie smuci

Cóż mogę się jeszcze dowiedzieć

Nie wiem czy jesteś, Boże

Wszystko tak się potoczy

Opadło ze mnie wszystko ludzkie

Bardiów

Krzeszów

Nad Tanwią

Popkowice

Nikt żadnym słowem

Długie wierzb rzędy

Mojej matce

List do domu

Piosenka

Listy z podróży


Nie wiem czy byłem tu kiedy

Bal na jeziorze

Leman

Miasteczka nad wodą

Pamiątka z Solury

Jesień

Ziemia

Ziemia

Wiosna

Las

O smutnym wietrze

Rzuciłbym wszystko

Oda prowincjonalna

Legenda

Legenda

Czarna muza

Maria Magdalena

Miasto

Venus

Wojna

Piłsudski

Wielka Niedźwiedzica

Wielka Niedźwiedzica

Pamiętnik miłości

I

Umiłowanie

Obłok

Księżyc zakochanych

Smuga

Lalki

Marsz triumfalny

Głowa

Usta twoje całują

U nas na Litwie

O wysokim księżycu

Smutek

Klinika lalek

Serenada

Strzała

Przykazanie

II

Jedyna światłość

Co jest za mną

Pisane podczas słoty

Noc w mieście

Przerażenie

Coraz bliżej

Ucieczka

W domu

Pojednanie

III

Prawda i serce

Pieśń weselna

Noc romantyczna

Podróż do Włoch

Wieczór w Kampanii

Pocztówka z Neapolu

Zima zakopiańska

Błahe zdarzenia

Popioły

Oddech świata

Miłość

Laur olimpijski

Defilada atletów

Oddech

Match footballowy

100 m.

Paddock i Porritt

Skok o tyczce

Fanfara na cześć Karola Hoffa rekordzisty w skoku o tyczce

Erminio Spalla

Panie na start!

Nurmi

Spartanin

Dyskobol

Bieg na przełaj

Pieśń o Amundsenie

Gaj Akademosa

Rozmowa z puszczą

Owoce

Rozmowa ze światem

Wiosna w Rzymie

Wenecja

Castrogiovanni

Wiersz sycylijski

Do Teokryta

Rocca di papa

Koncert w Malines

Wiersz z Londynu do Lwowa

W Tatrach

Wodobranie

Litwa jesienna

O wierszach poprzednich i przyszłych

Kawiarnia pod Pikadorem

O prochu ziemskim

Nuta o ptakach

Zające

Miłość

Żona poety

Na śmierć przyjaciela

Szaragi

Litania z czwartego piętra

Rozmowa z człowiekiem

Pogrzeb Amundsena

Dzieje i śmierć księżyca

O kartce białego papieru

Rozmowa z puszczą

Pieśni fanatyczne

Film

Pieśń o suterynie

Pieśń o zgubie

Pieśń o szarości życia

Pieśń o nocach przespanych

Pieśń ze środka miasta

Pieśń szubienic

Gorzki urodzaj

Mróz

Liryka

Słowa

Gołe kości

Ars poetica

Podróż z ukochaną

Światło nocne

Tu

Do nocy

Mieszkanie

Głowa i księżyc

O latarni morskiej

Rozmowa w bibliotece

Zakochana w lotniku

Chwileczka

Deszcz

O słowiku

Okaryna

Pożar głowy

Podmuch

Jałowiec

Do samobójców

Protezy

Toledo

Droga Don Kichota

Do współczesnych

Atlantyk

New York

Miasta i ludzie

Las kaktusów

Spacer w Los Angeles

Hollywood

Księżyc i gwiazdy

Santa Monica

Misje

San Francisco

Do muzy kalifornijskiej

Podróż do Meksyku

Drzewa

Zapach młodości

Do Leopolda Staffa

Westchnienie staroświeckie

Rafał Malczewski

Wody tatrzańskie

O surowej urodzie

Mądrość jesienna

Ballada o Zarwanicy

Hymn kominów

Dzień

Fuga

Wolność tragiczna

Klechda

Droga do Nowogródka

Kraków

Manewry strzeleckie

Rok 1914

Listopad 1918

Piosenka ukraińska

Victoria

Szafot

Sulejówek

Noc narodowa

Rozmowa z Baryką

Ojczyzna chochołów

Belweder

Samotność

Werbel żałobny

Wyrok pośmiertny

Posłowie

Kurhany

Sen nocy letniej

Lord Jim

Jeździec nocny

Maryla

Łazienki

Szopen

Gałąź cyprysu czyli Rozmowa dwu Polaków

Kurhany

Barbakan warszawski

Ziemia-Wilczyca

Wstążka z Warszawianki

Święty Boże

Zstąp, duchu mocy

Via Appia

Ziemia

Łuk tryumfalny

Modlitwa za zmarłych w Warszawie

Wróć nas do kraju

Sekwana

Śnieg w Paryżu

Rozmowa z przyjezdnymi

Widok z okna

Do Finlandii

W rocznicę śmierci pułkownika Sławka

Sianokos czerwcowy

Pielgrzymom 1940 roku

Róża wiatrów

1.

Róża wiatrów

Słowo

Powrót

Nad Niemnem

Wiersz napisany na Helu

Hruby

Niefcyrka

Ziemia jesienna

Wióry

Incydent na biegunie

Śmierć nocna

El Greco

Na śmierć Bolesława Leśmiana

Modlitwa

Konfesjonał

Du Doppelgänger

Fiołki

Orfeusz

Poranek paryski

Wilga

Lato

Świt

Do gitarzystów

Podjudzanie księżyca

Podanie z Obidowej

Pochwała drzew

Wiatr górski

Ballada z Oslo

Cierlicko

Na grobie Słowackiego

Guliwer

2.

Inter arma

Pożegnanie Francji

Noc w Pirenejach

Jesień w Lizbonie

Wspomnienie z Madery

Na statku

Motto

Prawda

Wiersz z Rio de Janeiro

Do przyjaciela

Przywidzenie

Droga do domu

Trawy

Nocna przechadzka

Legenda

Zielone jeziora

List z Pensylwanii

Trzecia jesień

Wieczór nowojorski

Nocny nalot

Na Battery Place

Koncert Szopena w Nowym Jorku

Mgła

Ktokolwiek jesteś bez ojczyzny

[Od autora]

Ballada o Churchillu


Podzwonne na kaprala Szczapę

Noty

Nota edytorska


Noty do tomu Wiosna i wino


Noty do tomu Wróble na dachu


Noty do tomu Wielka Niedźwiedzica


Noty do tomu Pamiętnik miłości


Noty do tomu Laur olimpijski


Noty do tomu Rozmowa z puszczą


Noty do tomu Pieśni fanatyczne

Noty do tomu Gorzki urodzaj


Noty do tomu Wolność tragiczna


Noty do tomu Kurhany


Noty do tomu Barbakan warszawski


Noty do tomu Ziemia-Wilczyca


Noty do tomu Róża wiatrów


Noty do tomu Ballada o Churchillu


Noty do tomu Podzwonne dla kaprala Szczapy
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Krzyże i miecze


Do poetów

Strofa o wolności

Strofa o człowieku

Strofa o zgubie

Z Księgi Psalmów

Strofa o rozpaczy

Panie zastępów

Z Izajasza

Strofa o Prometeuszu

Serce na Rossie

Wieniawa

Boże rozpaczy

Jaki to chodzi za mną cień…

Poranki nagłe

Tego mi trzeba

O nagłej burzy

List

Wiersz miłosny

Księżyc

Smutku nasz pusty

Ewangelia

Dno

Noc bezdziejowa

Teby

Palimpsest

Czymże ja jestem

Sonet wojenny

Strofa o bezimiennych

Biblia polska

Litania ziemi lwowskiej

Msza żałobna w katedrze nowojorskiej

Jest w Polsce jedna droga

Powstaniec

Trzy mosty

Jerycho

Na kolumnę Zygmunta

1-go września 1944

A więc stało się

Na zajęcie Warszawy przez Rosjan

Nocna modlitwa

Na rozwiązanie Armii Krajowej

O żołnierzu warszawskim

Krzyknęli wolność

Polsko, którą przezwano…

Do sumienia świata

Pomnik

Na proces moskiewski

Na dzień zwycięstwa

Do Żydów

Powrót

Nie ma dla nas ucieczki

Matka poległych

Szum

Jest jeszcze jedna prawda…

Do gwiazdy

Czatownia

Przypowieść

Klechda

W imię Ojca

Duch

Do moich zmarłych

Krzyże i miecze

Do książki

Korzec maku

Muzy

Owies

Zaślepieni

O poezji i miłości

Lato

Stary wiersz

Europa

Van Gogh

Płacz murów rzymskich

Mistral

Epitaphium dla Laury

Ballada o świętych Mariach z Les Baux

Noc prowansalska

Cézanne

Elegia

Strofa

Alviano

Gołębie kościelne

Kantyczka

Anioły

Zapach

Kwiat Iliady

Litania na Monte Cassino

Spotkanie z inwalidą

Kolęda

Dno

Budzę się w nocy

Ballada o nowojorskim koniu

Księga obłoków

List do przyjaciela

Koncert zimowy

Jeleń

Buchalteria

Wiersz określający światowe znaczenie lisa

Patagonia

Wyprawa do Abisynii

Moreny

Zima

Argonauci

Światło

Amfibia

Nie daj się smucić 

Magnolie

Brzoza

Preludium

Wiatr

O ceratowej wstążce

O moim geniuszu

O naszych kwiatach

Rośliny

Powieść

Ballada o Haydnie

Plejady

Endymion

Wykopalisko

Przygoda z Cyganami

Romans rosyjski

Piosenka więzienna

Moi sąsiedzi

Wiersz napisany na pocieszenie

Dziady

Przeprowadzka

Pociąg na Long Island

Our Town

Depesza

24 szyby w oknie

Słota

Dzikie gęsi

Czemu nie jesteście moimi siostrami 

Gramatyka na prywatny użytek

Audubon

Ballada o słownikarzu

Orzech

Narada z ptakami

Wskazówki meteorologa

Czerwiec

Pracownia poety

Pijaństwo

Archiwum

Na cześć rododendronu

Znajomi z naprzeciwka

Babie lato czyli wszystko jedno co

Ballada o pewnej zgubie

Malarstwo

Burza

Ptak

Michał Anioł

Śpiewane między drzewami

Do greckich pasterzy

Moje pieśni

Ballada o poniedziałku

Postscriptum

Siedem podków

Ballada o Nocnym Marku

Mieszkanie do wynajęcia

Serce z kamienia

Śnieg

Lasy

Wieże kościane

Szaber

Matki traciły pamięć

Psalm o wierzbach

Zbudźcie mnie

Memento

Popiół

Terrarium

Wróżby

Leśne dziupła

Słowa

Kobiety które tkają

Rozmowa z Amerykanką o tłumaczeniu wierszy

Mruczek

Wiersz o Francji

Do psa wyjącego na środku ulicy

O świerszczu

Wiatr dla dzieci

Hibernacja

Lato i łania

Polowanie

Fuga

Wszystko powstaje z rytmu

Akt oficjalny

Jesień na Long Island

Pogoda

Co ja mogę wam dać

Trzy okna

Napis, którego nie ma w Prowansji

Bardzo ważna rozmowa

Etiuda na siódmą rano

Kłótnia z księżycem

Jeszcze o lisach

Jeszcze o ptakach

Przypisek do wiatrów

Kropla

O deszczu-przyjacielu

Gospodarstwo

Pieśń o domu

Księga cudów czyli polemika w sprawie wierszy

Po co piszę

Nie daj mi się modlić na ruinach Paryża

Ballada o zbuntowanych słowach

Rozmowa z Orfeuszem

Pochwała ziemi i prochu

Wody wiosenne

Gorzkie usta

Most

U źródłosłowu

Suszone gruszki

Włókno

Sobie a muzom

Mowa i ziemia

Siedem podków

Tkanka ziemi

Piąta pora roku

Wychyl się, spojrzyj

Ballada o kąciku za piecem

Poprzebierani dla niepoznaki

Sennik egipski

Pusta droga

Toast

Pięć sióstr 

Przenosimy góry

Wydeptane ślady

Brama gdańska (fragment)

Do kolegi

Uwikłany

Noce zimowe

Zabawa dziecinna

Nie śpiewaj z mostu

Glicynie

365 razy

Ballada o stole

Nekrolog

Wilki

Na Placu Bastylii

Łyse głowy

Oda

Pies

A gdy wymrą psy

Kartka na drzwiach

Dach i ściany

Przypomniał mi się Nietzsche

Jeżeli o tym kto nie zapomni

Samodział

Badania lekarskie

Poduszka szpitalna

Medycyna

Ciemny korytarz

Pustynia Gobi

Matka

Na jedną sekundę

Romans

Tuwim

Wiersz o Japonii

Etiuda na jesień

Pożyczone z Éluarda

O moich wierszach

Ale…

Ręce

Na temat tamaryszka

Nocne duszki

O młodych i zakochanych

Wypadek lotniczy w Arizonie

Słowo do orfeistów

Strofa

Co ja robię?

Podróż do Prowansji

Saintes Maries de la Mer

Święta Sara patronka Cyganów

Paryż, wrzesień 1959

Czarna woda

Lekcja natchnienia

Pociecha

To wszystko twoje

Ziemskie szczęście

Kantata o rzekach

Kantata o lasach

Kantata o górach

Tkanka ziemi

Kufer na plecach

Jedno słowo

Wynajmę się

Alibi

Zuzanna, czyli poezja

Rzeczownik

Usta i oczy

Melodramat

Puszcza

Rysunek Leonor Fini

Koncert

Dwunasta

Leśmian w zimie

Emily Dickinson

Obraz

Sztuka i suka

Po przeczytaniu wstępu do antologii Poezja polska 1914 — 1939

Wyspy szczęśliwe

Ptasie mleko

Pożegnanie

Po rozum do głowy

Opium

Zegar słoneczny

Głupi wiatr

Ballada o dwu grabarzach

W związku z cytatą 

Navigare

Pod rozpacz

Pantofle

Rzecz wstydliwa

Okna

Pociągi

Źdźbło

Rendez-vous

Kiedy ranne wstają zorze

Do mędrca

Zapisany

Na gałęzi

Erotyk dla ziemi

Przebity światłem

Jeże

Rozmowa z księdzem

Święto trwania

Fizyka metafizyczna

Nie ma takiej rzeczy

Panteon

Wiersz o wódce

Okno na ogród

Znaki zapytania

Nocne drzewa

Nad rzeką Housatonic

Samarytanka

Ogrodnicy

Przepis sanitarny

Zegary

Ballada naszych czasów

Matka Bolesna

Self-pity

Katedry romańskie

Piknik

Epitaphium

Strachy

Alleluja

Przerażony

Na śmierć Broniewskiego

Zasypywanie Morza Śródziemnego

Epoka elektrowni

Powieść o śniegu

Siemiony

Kufer

Wisła i wyspa

Czarny polonez

Czarny polonez

Kombinat

Moralitet o czystej grze

Moralitet o korycie

Zawracanie głowy

Wyprawa fenicka

Wyprawa naukowa

Wiersz do wołów

Uciekają

Dobranoc

Wielka scena

Świerzb

Suche gałęzie

Apoteoza

Stabilizacja

Gryps

Izrael

Przykazania

Do towarzysza Wiesława

Nocna ojczyzna

Sen mara

1. 

Nie lękaj się

Próg Persefony

Akwedukt

Nowe życie

Targ na poziomki

Teatr Marcella

Italienische Reise

Hannibal ante portas

Schody

Rozmowa z zawiadowcą stacji

Pietà

Powiedziane szeptem

Rozmyślania o Piero della Francesca

Caravaggio

Andrea Mantegna: Cristo Morto

2. 

Podróż

Aleja w głębi czasu

Kwiat pomarańczy

Głowy

Lilce Pawlikowskiej

Epitafium dla filozofa

Adwokat

Podwójne dno

3.

Ważna sprawa

Południe

Poezja

Początek

Dyrygent

Iłła

Wiersz dla Romana Palestra

Ciepłe kraje

Poranek w kwietniu

O liściach

Calypso

Wake Island

Rysunek

O wulkanach

4.

Quai d’Anjou

Matowe lustro

Czarne Błoto

Końskie kolana

Dialog przy fajce

Lekcja konwersacji

Poprawka historyczna

Szpakami karmiony

Afisze

Stukają z dna

Zmęczone ptaki

Gniew

Na śmierć Jana Palacha

5.

Biały dzień

Ruchome piaski

Judasz

O nieszkodliwym lwie

Anielsko-diabelskie

Schodzenie w dół

Szczekają psy

S. O. S.

Oczyszczanie miasta

Rzeki

Nocna świeca
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Anna Nasiłowska
Kazimierz Wierzyński, poeta

LOS POETY
Kazimierz Wierzyński był w swoim życiu najpierw poetą bardzo w Polsce sławnym, potem — niezwykle popularnym twórcą wojennym na Zachodzie, następnie — niewątpliwie najwybitniejszym poetą polskiej „starej” emigracji i jednocześnie twórcą podlegającym w Kraju cenzurze, która dotkliwie okaleczyła obraz jego dzieła. Potem stał się twórcą związanym blisko z paryskim Instytutem Literackim Giedroycia. 22 sierpnia 1969 roku Jan Błoński pisał do Sławomira Mrożka:
 
Śmierć Gombrowicza bardzo mnie poruszyła. Umarł najwybitniejszy z naszych pisarzy. I co: PAP dał cztery zdania; w niemal wszystkich gazetach — ze strachu — dali jedno. Toż z Wierzyńskim: wolno będzie o nim pisać za rok, podobno, tak niszczy się i samemu wymóżdża nasz naród1.
 
Rok śmierci połączył Gombrowicza i Wierzyńskiego, dwóch wielkich, których droga do czytelników w Polsce była wtedy bardzo skomplikowana ze względu na polityczne bariery. Błoński był optymistą, sądząc, że za rok cenzuralne ograniczenia dotyczące poety przestaną obowiązywać; w 1972 pojawił się, w niewystarczającym nakładzie, tom Poezje wybrane 1951—1964, pierwszy krajowy wybór powojennych wierszy w opracowaniu Marii Dłuskiej, następne wybory, opracowane przez Michała Sprusińskiego (1974, 1975, 1979), publikowane przez Wydawnictwo Literackie i Państwowy Instytut Wydawniczy także pomijały milczeniem większość wierszy politycznych, zarówno wojennych, jak i powojennych2. O ile Gombrowicza stale odkrywał teatr w PRL, to dzieła Wierzyńskiego, poety, miały do pokonania dużo więcej trudności. Utwory Gombrowicza znalazły wiernych czytelników w Argentynie, gdzie osobowość twórcy Ferdydurke pobudziła ferment artystyczny, następnie autor Ślubu doczekał się zainteresowania we Francji, które umiejętnie potrafił podsycać. W wypadku poety organiczny związek twórczości z językiem i kontekstem macierzystej kultury sprawia, że trudno liczyć na międzynarodową publiczność. Nigdy o Wierzyńskim nie zapomniano, to za wielkie nazwisko, ale do tego, by udostępnić i komentować całość dorobku, było jeszcze bardzo daleko.
Jak to właściwie się dzieje, że pewne utwory poetyckie stają się niezwykle ważne? Ten problem chciałabym uczynić tematem, który będzie się przewijał przez cały tekst, gdyż odpowiedź jest dość skomplikowana. Nie jest to czysta własność estetyczna utworu poetyckiego, którą można łatwo wskazać i analizować jako jego cechę. Nie chodzi więc o coś uchwytnego metodami analizy tekstu, raczej wiąże się to z relacją wiersza i okoliczności jego upowszechnienia, chodzi więc o coś, co pojawia się w lekturach, wśród odbiorców, jest wskazywane w krytyce literackiej epoki i we wszelkich reakcjach utrwalonych na piśmie. Pewne utwory poetyckie stają się bowiem symbolicznym wyrazem swojego czasu, czytelnicy łączą je z atmosferą różnych znaczących momentów, stają się nie tylko zapisem przeżyć indywidualnych, lecz także wyrazem emocji, z którymi łączy się pewne zdarzenia i okresy.
Tak stało się z pierwszymi dwoma tomami Kazimierza Wierzyńskiego, manifestem radości, młodości i witalizmu, które niejako zrosły się z wyobrażeniem pierwszego okresu po odzyskaniu niepodległości. W listopadzie 1918 roku przy ulicy Nowy Świat w Warszawie zaczął działać kabaret Pod Picadorem, w sali ozdobionej futurystycznymi malunkami zaczęli występować młodzi poeci Julian Tuwim, Jan Lechoń i Antoni Słonimski, do których dołączyli Jarosław Iwaszkiewicz i Kazimierz Wierzyński. Jan Lechoń w śmiałym i buntowniczym wierszu Herostrates ogłosił koniec mitów narodowych, aury cierpienia i kompleksów okresu niewoli. Nie trzeba będzie już pisać szyfrem o świcie, poranku, przedwiośniu, pękających lodach i czekaniu na wiosnę, wiedząc, że czytelnik odszyfruje kod i domyśli się, że chodzi o nadzieję, odrodzenie narodowe i niepodległość, teraz już wystarczy powrócić do pochwały pory roku; nie trzeba obrazów świtu jako alegorycznej formy nadziei. „A wiosną — niechaj wiosnę, nie Polskę zobaczę” — głosił Lechoń. Podobne były wezwania Słonimskiego w Czarnej wiośnie:
 
Ojczyzna moja wolna, wolna…
Więc zrzucam z ramion płaszcz Konrada.
 
Wiersze Wierzyńskiego z pierwszych dwóch tomów to wielka pochwała wiosny, młodości i wyraz dionizyjskiego szału, które zrosły się z euforią odzyskania niepodległości jako „pierwszy głos” odrodzonej. Leopold Staff w przemówieniu, które w kwietniu 1939 roku witało Kazimierza Wierzyńskiego jako członka Polskiej Akademii Literatury, ujął to słowami: „Poszedł spać nieznany, obudził się sławny!”3. Jest w tym pewna zagadka, gdyż w świetle tego, co wiemy dziś na temat chronologii twórczości Wierzyńskiego i okoliczności, w jakich poszczególne wiersze powstawały, większość utworów, które uznajemy dziś za wyraz „euforii niepodległości”, powstała wcześniej, przed 11 listopada 1918 roku i równocześnie z wierszami dającymi upust zwątpieniu. Gdy tom Wiosna i wino się ukazał, wiosną 1919 roku — też trudno było o nieskrępowany entuzjazm i beztroskę, młode państwo miało problemy ekonomiczne, szalała inflacja, granice nie były ustalone, było jasne, że trzeba będzie znowu walczyć. Poeta wkrótce ponownie wstąpił do wojska. Wiersze publikowane w tomach Wiosna i wino i Wróble na dachu wydają się jednak najpełniejszym wyrazem szczęśliwej odmiany losu, która zdjęła z ramion poetów ciężar odpowiedzialności, balast romantycznej, mesjańskiej tradycji i pozwoliła na indywidualizm. 
ENTUZJAZM MŁODOŚCI
Poeta urodził się 27 sierpnia 1894 roku w Drohobyczu, ale za miejsca swojej młodości uważał też Chyrów, gdzie rozpoczął edukację w szkole ojców jezuitów, Stryj, gdzie ją kontynuował i zakończył w Państwowym Gimnazjum Męskim, a także Sambor, gdzie mieszkała ze swoją rodziną starsza siostra. To Galicja, tygiel różnych wiar i narodowości, wśród których ta polska w tym czasie wyróżniała się bogactwem życia kulturalnego, wolą odzyskania niepodległości, poczuciem więzi z przeszłością, ale także ambicjami modernizacyjnymi. Ojciec poety był skromnym pracownikiem kolei austro-węgierskich, przerzucanym z miejsca na miejsce, w późniejszym okresie — właścicielem małej fabryczki metalowej. Pierwotne nazwisko Wirstlein cała rodzina w 1913 roku zmieniła na Wierzyński, nie przejmując się trudnością jego wymowy w innych językach, co bez wątpienia świadczy o polskości. Matka poety pochodziła z rodziny Dunin-Wąsowiczów.
Skrupulatni w śledzeniu pierwodruków filologowie ustalili, że debiutem Kazimierza Wierzyńskiego był wiersz Niech żyje życie, opublikowany na łamach pisma „Brzask”, wydawanego w Poznaniu przez Organizację Młodzieży Narodowej w grudniu 1912 roku4. Wywoływało to różne komentarze późniejszych historyków literatury; w okresie międzywojennym był poeta zwolennikiem Piłsudskiego, a więc opcji skłóconej z endecją. Jak mi się wydaje, wyjaśnienie tych wczesnych związków z narodową demokracją jest proste: z tą orientacją związany był dziesięć lat straszy brat Kazimierza, Hieronim (1884—1943), dziennikarz, przed I wojną sekretarz redakcji lwowskiej gazety „Słowo Polskie”, w okresie międzywojennym — pracownik popularnych tytułów warszawskich. Poza tym gdy wstępuje się do organizacji tajnej — a tak działało gimnazjalne kółko samokształceniowe — często zbyt wielkiego wyboru nie ma, i nie jest to wyłącznie decyzja o wymowie polityczno-ideowej, ale przede wszystkim — wybór aktywności i akces do kółka przyjaciół. Tak też było w wypadku Wierzyńskiego, który w Pamiętniku poety, cyklu audycji dla Radia Wolna Europa, które złożyły się na rodzaj autobiografii twórczej5, opowiadał, że pierwszy wiersz napisał w wieku trzynastu lat i zaprezentował go wraz ze swoim referatem na zebraniu gimnazjalnego kółka narodowej demokracji w Stryju. Był on uzupełnieniem referatu o antypolskiej działalności pruskiej komisji kolonizacyjnej (Hakaty), z czego możemy wnioskować, że kółko miało charakter polityczny, a pierwszy utwór poety wyrósł z emocjonalnej reakcji na opresje, stanowił więc wyraźną zapowiedź późniejszych, dojrzałych wierszy Wierzyńskiego. Reakcja kolegów była tak silna, że obudziła marzenie, by w przyszłości zostać poetą. Prosta arytmetyka wskazuje, że musiało to być w roku 1904 lub następnym, a więc na długo przed pierwszą publikacją.
We wspomnieniach dotyczących wczesnej młodości przewija się jeszcze jeden motyw — mityzacja kraju lat dziecinnych, poszukiwanie dla niego miejsca w najdawniejszych, fantastycznych dziejach. Galicja Wschodnia to kraj płodny literacko, ze Stryja pochodził Julian Stryjkowski, z Huculszczyzny — Stanisław Vincenz, autor cyklu Na wysokiej połoninie, z Drohobycza — Bruno Schulz. W ostatnim, zaginionym utworze Schulza, powieści Mesjasz, na ulicach Drohobycza miało się dokonać objawienie. Pogrążenie w fantazji, śmiałej, nieliczącej się ani z realiami, ani nawet z prawdopodobieństwem — to rys mitologicznej prowincji. Wyobraźnia Wierzyńskiego, inspirowana duchem lekkiej melancholii, podobnie krążyła wokół dawnych dziejów, znaczków pocztowych (czyli marek), podróży:
 
To było w erze marek i atlasów,
Pierwszej radości i pierwszego żalu,
Kiedym w różowej mgle zamierzchłych czasów
Kochał się w tobie, biedny Hannibalu6.
 
Obrazy osnutych mgłą Karpat, małych stacji kolejowych, wędrówek dawnymi szlakami, które wiodły na Południe, na Węgry i ku Bałkanom, związane są w poezji Wierzyńskiego z „krajem lat dziecinnych”, jakże odmiennym od obrazu sennych wierzb Mazowsza czy pól „malowanych zbożem rozmaitem” na Litwie. Kraj rodzinny, który Wierzyński opuścił, udając się na studia do Wiednia i wyruszając w pole jako żołnierz I wojny światowej, by nigdy już w nim ponownie nie osiąść, to miejsce mityczne na skrzyżowaniu szlaków, otwarte, pozbawione granic. Wierzyński wyniósł stąd zarówno marzycielstwo, jak i ostre widzenie problemów politycznych. To pierwsze służyło mu często w poezji, to drugie — niezbędne jako przesłanka wyborów ideowych — i w poezji, i w prozie, i w życiu.
Był więc Wierzyński Galicjaninem, ale i przedstawicielem młodego pokolenia, które u progu I wojny światowej chciało uczestniczyć w wielkich zmianach. W sierpniu 1914 roku poeta wstąpił do polskiego Legionu Wschodniego, po rozwiązaniu formacji we wrześniu 1914 nie z własnej woli znalazł się w austro-węgierskim 77. Pułku Piechoty i odbył szkolenie na Słowacji. Szlak bojowy z 1915 roku był krótki, 7 lipca 1915 pod Kraśnikiem dostał się do niewoli rosyjskiej i wraz z dużą grupą austriackich żołnierzy na dwa i pół roku został internowany w obozie jenieckim w Riazaniu. Tam bardzo szybko, dzięki lekturze powieści Lwa Tołstoja Woskresienije, nauczył się języka rosyjskiego, co zapewniło mu funkcję tłumacza. Nawiązane poza obozem kontakty pozwoliły mu na zdobywanie książek i dalsze lektury, umożliwiające przede wszystkim poznanie nowoczesnej poezji i kultury rosyjskiej, która na przełomie XIX i XX wieku wkroczyła w „srebrny wiek”, okres charakteryzujący się obfitością programów, wielkich nazwisk i fermentem artystycznym. Ulubionym poetą rosyjskim Wierzyńskiego był Aleksander Błok, ale zetknął się też wtedy z wierszami Majakowskiego i Pasternaka, Balmonta, Briusowa i Biełego. Było to możliwe dzięki — jak wspominał w Pamiętniku poety — „uroczej, dwudziestoletniej osobie, studentce Uniwersytetu Moskiewskiego”. Badania rosyjskich filologów pozwoliły na ustalenie jej nazwiska, była to Jelina Jewstafowna Masłowa7. Wierzyński pisał o tym okresie swojego życia, że mimo rozluźnienia rygorów w obozie i wiadomości od brata, który przysłał pieniądze, z pewnym opóźnieniem zdecydował się na ucieczkę z obozu. Powodem była miłość8.
W Pamiętniku poety, czyli stworzonym na potrzeby Radia Wolna Europa cyklu pogadanek, składających się na najważniejszy przewodnik po twórczości i życiu poety, Wierzyński wiąże powstanie entuzjastycznych wierszy z Wiosny i wina z tym okresem, choć zapewne powstało ich wtedy kilka, reszta narodziła się gdzieś po drodze, w Kijowie, gdzie trafił na pewien czas, w Warszawie, gdy poznał Leopolda Staffa, a przez niego — poetów występujących w lokalu Pod Picadorem, zawiązku grupy Skamander. Kawiarnie poetyckie odegrały sporą rolę w rozwoju nowoczesnej poezji rosyjskiej, choć nie tylko, także biedna, dadaistyczna awangarda w Zurychu rozwinęła się w kawiarni podczas I wojny światowej. W trzecim z kolei zbiorze poety, Wielka Niedźwiedzica z 1923 roku, znalazła się jako wyróżniona spora grupa znakomitych utworów, datowanych 1914—1918, z adnotacją „pisane w wojsku austriackim i w niewoli rosyjskiej”. Jest w nich zniechęcenie, apatia, łzy, żal za roztrwonionym czasem młodości i poczucie bliskości śmierci, zarówno na polu bitwy, jak i z powodu beznadziejności. Wiersz Opadło ze mnie wszystko ludzkie o tym właśnie mówi:
 
Opadło ze mnie wszystko ludzkie,
Co porywało mię, człowieka, 
Pozostał tylko czas niezmienny,
Który przeze mnie przecieka.
 
Ten utwór kończy się konstatacją: „Właściwie już umarłem”.
Jak pogodzić te depresyjne wiersze z deklaracjami czystej radości, beztroski i witalizmu, które stały się „znakiem firmowym” młodego Wierzyńskiego? Zapewne — nie trzeba ich godzić, Wierzyński wspominał, że Staff pomógł mu dokonać wyboru utworów do debiutanckiego tomu, starając się nadać im jednolity ton, by stały się rozpoznawalne. Staff był przedstawicielem aktywizmu, jednym z nielicznych wśród poetów Młodej Polski, którzy nie poddali się nastrojom dekadencji i za to młodsi, jak Wierzyński czy Tuwim, wybrali go i pokochali jako przewodnika swojej młodości. Staff również godził w swojej poezji postawy w filozofii nie do pogodzenia: Nietzscheańską wolę mocy z franciszkanizmem. W palecie różnorodnych inspiracji poetyckich tamtego czasu był jeszcze egofuturysta rosyjski Igor Siewierianin. Wierzyński odżegnywał się od przypisywanego mu wpływu, wiedząc, że talent Siewierianina nie dorównywał klasą ani Błokowi, ani Majakowskiemu. A jednak Siewierianina był u schyłku I wojny poetą niesłychanie popularnym… Należy się choć jeden cytat, w tłumaczeniu Juliana Tuwima:
 
Szampana do lilii! Szampana do lilii!
Bachicznie, cudownie niech kwitnie nam szał!
Niech biodra rozprężą się w rytm segedilii,
Niech tańczą, jak wtedy, gdy kankan ci grał!
 
Mam kwiat w butonierce! Mam kwiat w butonierce!
Mam lilię dziewiczą i wino, i śpiew!
Pod lilią mam serce, drgające mam serce,
w sercu mam ciebie i wino, i śpiew9. 
 
Oczywiście, są różnice, wizja Siewierianina jest salonowa, celowo wyrafinowana, a nawet przerafinowana, podczas gdy entuzjazm Wierzyńskiego był demokratyczny, młodzieńczy, miał za tło przyrodę lub miasto. Być może też „kwiat w butonierce” zainspirował późniejszy „but w butonierce” u Brunona Jasieńskiego. Ukłon w stronę Siewierianina zawiera wiersz Wierzyńskiego Odwiedziny z tomu Wiosna i wino, który opowiada o wyimaginowanej wizycie przyjaciół:
 
A teraz siądźmy przy kieliszkach razem
(Ja), Siewierianin, Whitman, Staff i Tuwim.
 
A więc także Walt Whitman, który „śpiewał Nowoczesnego Człowieka”10, poeta Nowego Świata i demokracji, pokazywał drogę. Dla wczesnego witalizmu skamandrytów szuka się czasem inspiracji filozoficznych, witalistą był na przykład Bergson, ale młodzi poeci nie pragnęli filozoficznej precyzji, wystarczał im entuzjazm, aktywizm, wiara w przyszłość.
Czasami przeniesienie jakiegoś impulsu w świat innego języka i innej indywidualnej wyobraźni poetyckiej z małego potoku wyzwala lawinę różnych skutków. Tak było z futuryzmem, gdy twórca idei, Marinetti, przybył do Rosji w styczniu 1914 roku — był zdumiony powodzeniem, a rosyjscy futuryści — nieco zawiedzeni, że ojciec ruchu nie przewidział na przykład związków nowej szkoły artystycznej z kulturą ludową i wszystkiego, co prowadziło do idei zaumnego (pozarozumowego) języka11. Futuryzm olśniewał, zarówno w Rosji, która chciała końca starego świata, jak i w Polsce. Dopiero późniejsi krytycy zaczęli dowodzić, że Skamander to ugrupowanie zachowawcze i liczyć się powinna tylko prawdziwa, radykalna awangarda (zresztą zawsze skłócona). Tło tego podziału było także polityczne, nurty awangardowe zasilali zwolennicy socjaldemokracji (Awangarda Krakowska) lub komunizmu (futuryści), podczas gdy poeci Skamandra byli przedstawicielami liberalnej inteligencji, popierającej Piłsudskiego. Nie bez znaczenia była także zazdrość o miejsce, jakie Wierzyński, Julian Tuwim, Jan Lechoń, Jarosław Iwaszkiewicz i Antoni Słonimski zajęli dzięki wczesnemu wielkiemu sukcesowi pierwszych zbiorów, potem — dzięki miesięcznikowi poetyckiemu „Skamander” i najpopularniejszemu tygodnikowi literackiemu dwudziestolecia „Wiadomości Literackie”, znakomicie prowadzonemu przez Mieczysława Grydzewskiego, gdzie wciąż pisano o „wielkiej piątce”. Na początku picadorczycy miewali wspólne wieczory z warszawskimi futurystami, a ściany lokalu Pod Picadorem zdobiły futurystyczne malunki Kamila Witkowskiego.
Myślę jednakże, że rozwiązaniem zagadki związanej z dwoma pierwszymi tomami Wierzyńskiego nie jest, ani kiedy powstały, ani jakie były źródła inspiracji, ale dominująca w nich radość. Większość wybitnych utworów w poromantycznym, a więc nowoczesnym świecie to owoc przeżywania dramatu, melancholii i nostalgii. Neurotyczne „ja” odnosi sukcesy, bo bywa głębokie, podczas gdy „ja” ekstatyczne — wstydzi się swojej bezrefleksyjności. Nawet młodość bywa przygaszona, pełna obaw, traum i kompleksów. Jeszcze w oświeceniu poeci pisywali utwory pochwalne, wyrażali ideał harmonii, szukali drogi do Arkadii i odnajdowali miejsca, które przypominały złoty wiek. W świecie romantycznym zapanowała dysharmonia. Kto staje po stronie radości, sam siebie ma za zgubionego…
Entuzjazm nie budzi zaufania; ponieważ jest bezrefleksyjny, podejrzewa się więc — że płaski. U Wierzyńskiego afirmacja nigdy jednak nie była postawą wyłączną, nie zgasła też od razu — jeszcze tom Laur olimpijski z 1927 roku jest entuzjastyczny, napisany jako pochwała sportu, szlachetnej rywalizacji, w której nie zwycięstwo jest najważniejsze, ale wspólny wysiłek ludzkości. Wierzyński związany był ze sportem zawodowo, jako dziennikarz, od lipca 1926 do grudnia 1931 był redaktorem naczelnym „Przeglądu Sportowego”. Laur olimpijski przyniósł Wierzyńskiemu w 1928 roku złoty medal na konkursie sztuki, towarzyszącym IX Igrzyskom Olimpijskim w Amsterdamie. 
 
Nasza pieśń nie zna waszych uniesień i wieszczeń,
Inny sztandar nas zwołał i na czołach legł — 
My sławimy natchnienie, muskuły i przestrzeń,
Serce, co maratoński wytrzymuje bieg.
 
 — tak zaczyna się Defilada atletów, otwierająca Laur olimpijski. „Inny sztandar” w tomie Wierzyńskiego mówiącym o igrzyskach sportowych nie ma charakteru narodowego, to zdumiewające, że ani razu w wierszach nie pojawia się informacja, pod jakim sztandarem narodowym startowali wspomniani w utworach sportowcy-herosi, na przykład Zamora „piękniejszy niż Don Juan, obciśnięty w swetrze”. Zamora był hiszpańskim bramkarzem, nazywano go El Divino. „Natchnienie, muskuły i przestrzeń” to skojarzenia bliskie manifestu Marinettiego: „Aż do dziś literatura sławiła nieruchome zamyślenie, ekstazę i marzenie senne. My chcemy sławić agresywny ruch, gorączkową bezsenność, krok biegacza, salto mortale, policzek i pięść”12. O ile jednak u Marinettiego pojawia się agresja, która tłumaczy jego akces do faszyzmu, to u Wierzyńskiego agresji nie ma, jako heros pojawia się bramkarz, a nie napastnik, i zdecydowanie dominuje postawa uniwersalizmu. Igrzyska nie są przedstawione jako rywalizacja drużyn narodowych, a zwycięstwo — to nie powód do dumy w kraju reprezentanta, ale wspólne zmaganie ludzkości, pęd człowieka ku doskonałości, próba przezwyciężenia ograniczeń ciała przez wolę i entuzjazm. Zwykle zapomina się o tym tomie jako końcowym akordzie futuryzmu u skamandrytów, tymczasem okazał się on wielkim sukcesem i przyniósł tłumaczenia Lauru olimpijskiego na wiele języków. Wierzyński odbył w związku z tym kilka podróży, w tym w 1929 roku po raz pierwszy gościł przez pół roku w Stanach Zjednoczonych. W dość bladej historii polskiego futuryzmu Laur olimpijski — jeśli go uwzględnimy — stanowi jeden z bardzo interesujących punktów. 
POD ZNAKIEM NIEPOKOJU
Nuta refleksyjna istniała w poezji Wierzyńskiego od początku, mowa była o powstałych podczas I wojny światowej wierszach, publikowanych w trzecim zbiorze Wielka Niedźwiedzica. Są one egzystencjalne, mówią o niepewności, zagubieniu i samotności jako kondycji ludzkiej. Cykl ten otwiera zaledwie czterowersowy utwór Wszystkimi słowy:
Wszystkimi słowy, które od nas biegą, 
Jak głos w pustyni, w niezgłębione dno
Tak długo życiu mówimy: dlaczego,
Aż raz się śmierci zapytamy: co? 
 
Jest on jednocześnie archaiczny pod względem słownictwa i nowoczesny — w swojej lakoniczności i eliptyczności. Puentę zastępuje pytanie. Dopiero jednak w zbiorze opowiadań Granice świata z 1933 roku Wierzyński w pełni wypowiedział skomplikowane doświadczenie wojny i rewolucji. To splot polityki, nieposkromionych ambicji i żądzy dominacji. Opowiadanie Wyrok śmierci, zamieszczone w tym zbiorze, to historia, którą opowiada narrator skryty za inicjałami K. W., jeniec obozu w R. Jego przyjaciel, uwikłany w romans z panią O., popierającą białych, nagle znika z obozu. Pani O. po jakimś czasie wzywa do siebie K. W. i opowiada mu, co się wydarzyło: białym udało się schwytać komitet rewolucyjny, który chciał się zainstalować w mieście. Przyjaciel narratora w kamieniołomach obiecał wolność temu ze schwytanych, który zamorduje gołymi rękami resztę, po czym wtargnął między walczących z pistoletem. Ta scena miała udowodnić pani O., że jest silnym człowiekiem, godnym jej miłości, ale pani O. sama zastrzeliła kochanka. „Człowiek wychodził z podziemi i podziemia otwierały się w człowieku. Czy dotarł do ich dna i zmierzył głębię studni?”13 To rozpoznanie bliskie jest diagnozom człowieczeństwa stawianym po II wojnie przez Borowskiego czy Herlinga-Grudzińskiego. Inne opowiadanie z tego zbioru, zatytułowane Msza na Ucharowce, mówi o masowym mordzie popełnionym przez Czeka, poprzedniczkę NKWD. Oba opowiadania, zdecydowanie najciekawsze, zostały pominięte w tomie prozy Wierzyńskiego wydanym w 1981 roku14. Młodzieńcza radość nie wynikała u Wierzyńskiego z prostego optymizmu politycznego, miała inne źródła. Od początku poeta był świadomy zagrożeń dla wolności, widział, czym jest terror i masowe zbrodnie.
W zbiorze Wiosna i wino zwracały uwagę pełne energii wiersze witalistyczne, obok nich pojawił się jednak nastrój zadumy i nostalgia — na przykład w wierszu Mapa, poświęconym pani Helenie Staffowej, żonie uwielbianego Leopolda Staffa. Mówi on o marzeniu dalekich podróży, które spełnia się jedynie w wyobraźni, daleką wyprawę zastępuje wodzenie palcem po globusie wśród oceanów i egzotycznych nazw: „Kilimandżaro, Hongkong, Bosfor, Brahmaputra”. W drugim zbiorze Wróble na dachu manifestacjom młodzieńczej radości towarzyszyło kilka utworów refleksyjnych, pokazujących tęsknotę za nieokreślonym. Wiązały się one z obrazami prowincji, a ich emocjonalną dominantą była lekka melancholia. W zbiorze Wielka Niedźwiedzica pojawiły się też wiersze Wojna i Piłsudski o niepokoju, jaki budzi przyszłość. Pierwszy z nich nie mówi o zamkniętych doświadczeniach, składa się z obaw, półsennych obrazów Europy, która znowu może stać się sceną okrutnych zdarzeń. 
Kolejny tom Pamiętnik miłości (1925) to zbiór refleksyjny, pokazujący zarazem niezwykłą delikatność uczuć. W biografii poety wiąże się ze ślubem (w 1923 roku) z aktorką Bronisławą Koyałłowicz. Bronisława (Brysia) wychowała się na Litwie, wiersz U nas na Litwie to zapewne obrazy jej młodości. Poezja Wierzyńskiego nasyciła się więc obrazami nie tylko Galicji. Miłość w tym tomie to uczucie podszyte troską i lękiem o drugą osobę, niewyraźnymi przeczuciami śmierci, nawet podróż włoska przesycona jest smutkiem, który płynie ze świata i ze świadomości, jak kruche jest życie i szczęście. Małżeństwo nie przyniosło trwałej stabilizacji, zakończyło się rozstaniem; później Wierzyński śmierć pierwszej żony przeżył bardzo głęboko. Bronisława została jako obca — a więc podejrzana, bogata, więc może Żydówka — zadenuncjowana na południu Francji w 1943 roku i wywieziona do obozu śmierci.
W 1938 roku poeta poślubił Halinę z Pfefferów Sztompkową, która towarzyszyła mu w latach wojennej tułaczki i na emigracji, a następnie dbała o jego spuściznę twórczą.
Rozmowa z puszczą z 1929 roku pokazała Wierzyńskiego jako poetę dojrzałego, zbierającego owoce poprzednich dziesięciu lat. Drugi w zestawie wiersz to Rozmowa ze światem, pokazujący poetycki zamiar sprostania ogromowi piękna i wypowiedzenia całej urody życia, co jest jednak niemożliwe. Wachlarz emocji wyrażanych w wierszach jest rozpięty między ekstremami, nie brak też ciemnych barw. W tym samym roku ukazał się także tom Pieśni fanatyczne, który wraz z Balem w operze Tuwima można uznać za dowód, że postawa niepokoju i przeczucia katastrofy, łączone z młodszym pokoleniem, debiutującym pod koniec lat dwudziestych lub jeszcze później, do którego należał autor Poematu o czasie zastygłym Czesław Miłosz, nie były obce także poetom Skamandra. Pieśni fanatyczne to także rodzaj poematu, wizja człowieczeństwa uwięzionego w murach miasta i przytłoczonego. „Setki, miliony rąk i nóg” to symbol pośpiechu, anonimowości, pogoni za zarobkiem, obraz współczesnego miasta, które nie jest Warszawą, Londynem czy Nowym Jorkiem, ale każdym z nich, miastem, które ma swoje dzielnice biedy, suteryny i ludzi wyklętych. Tom Gorzki urodzaj z 1933 roku, Kurhany z 1938 i prawdopodobnie Noc prowansalska, tom z 1939, który się nie ukazał z powodu wybuchu wojny, sądząc na podstawie wierszy pozbieranych z prasy, miały w sobie podobny diapazon — od zachwytu pięknem, zwykle związanym z naturą, czy przeżyciem szczególnej chwili, po tragiczne przeczucia i ciemne wizje. Nie bez powodu piszę tak wiele o różnorodnych emocjach w poezji Wierzyńskiego, afektywność, czyli zdolność do ich wyrażania, była najpoważniejszym rysem stylu skamandryckiego, w przeciwieństwie do „wstydliwości uczuć” postulowanej przez Awangardę Krakowską. 
TESTAMENT PIŁSUDSKIEGO
Tom Wolność tragiczna z 1936 roku powstał w historycznej chwili, gdy zmarł Józef Piłsudski. Wierzyński, podobnie jak i inni poeci tego kręgu, już wcześniej poświęcił Piłsudskiemu utwór, który znalazł się w tomie Wielka Niedźwiedzica. We wnikliwym artykule historycznym Rafał Habielski postawił pytanie, kiedy poeta porzucił krąg polityczny Narodowej Demokracji, a dołączył do zwolenników Piłsudskiego. Analiza faktów pozwala postawić tezę, że stało się to już podczas pobytu w Kijowie w 1918 roku, gdzie od zimy do lata Wierzyński przebywał po ucieczce z Riazania15. Wstąpił do POW (Polskiej Organizacji Wojskowej), odbywał kolejne szkolenia, które prowadził legendarny Leopold Lis-Kula, ulubieniec Piłsudskiego, bohater (zginął w 1919)16. Poznał też wtedy Wierzyński Ignacego Matuszewskiego — później jednego z najważniejszych polityków po przewrocie majowym — z którym się serdecznie zaprzyjaźnił. Od razu w Kijowie znalazł się Wierzyński wśród przyszłej elity sanacyjnej. Wejście do kręgu Skamandra w naturalny sposób tę opcję umocniło, poeta obracał się wśród zwolenników otwartej formuły polskości, liberalnej inteligencji. Także działalność Wierzyńskiego podczas wojny polsko-bolszewickiej jest dowodem, jak mocno był zaangażowany w poparcie dla wizji Komendanta i jakim cieszył się zaufaniem: w 1920 roku jako oficer Biura Prasowego został wysłany przez Juliusza Kadena-Bandrowskiego, by uruchomić wychodzące po ukraińsku pismo, które wspierałoby działania Semena Petlury jako sojusznika Piłsudskiego i polityka pragnącego stworzyć niepodległe ukraińskie państwo w sojuszu z Polską. Gazeta nazywała się „Ukraińskie Słowo”, wychodziła w Równem, a pomoc Wierzyńskiego polegała na pozbyciu się Rosjanina, który był poprzednim redaktorem naczelnym, uporządkowaniu spraw technicznych, finansowych i stworzeniu zespołu redakcyjnego z ludzi potrafiących pisać i identyfikujących się politycznie z planem Petlury. Wierzyński działał więc wtedy na rzecz koncepcji federacyjnej Piłsudskiego.
Osobiście Wierzyński spotkał Piłsudskiego raz, wspominał o tym w Pamiętniku poety:
 
W Warszawie zawiózł mnie do Belwederu Wieniawa. Było to wieczorem. Znalazłem się w gronie oficerów. Podano zimną kolację, wypiłem dwie wódki dla animuszu. Wieniawa przedstawił mnie Piłsudskiemu. Powiedział przy tym, że jestem tym podporucznikiem, który przechowywał go w Kijowie. Miało to ułatwić mi rozmowę, ale nie ułatwiło. Słowa mi się plątały, nie umiałem się opanować. […] Skończyło się na tym, że podszedł do nas generał Stanisław Haller, Piłsudski wziął go za guzik munduru, a ja uznałem, że rozmowa jest skończona17.
 
Poeta miał zapewne poczucie, że spotkał się z wcieleniem Polski i Historii. Fascynacja Piłsudskim to nie kult jednostki, chodziło o ważne sprawy ideowe. Środowisko skamandrytów od początku drugiej niepodległości widziało w Piłsudskim gwaranta takich pryncypiów jak własna państwowość, ale także — szacunek dla tradycji I Rzeczpospolitej i jej wielonarodowego charakteru. 
Skomplikowaną sprawą jest zwłaszcza stosunek do romantyzmu w twórczości tej grupy. Pierwsze deklaracje z lat 1918—1919 wskazywać by mogły na potrzebę odcięcia się od ciężaru tradycji romantycznej, tak jednak nie było, chodziło raczej o zrzucenie jako balastu kompleksów lat niewoli i zastąpienie cierpienia triumfem młodości. W pierwszym okresie niezwykłą wprost popularność zdobył najmłodszy z poetów Skamandra, zresztą serdecznie zaprzyjaźniony z Wierzyńskim, Jan Lechoń. Dalszy rozwój poezji Lechonia świadczy, że wezwanie, by zobaczyć wiosnę (a nie Polskę), nie doprowadziło w jego twórczości do odrzucenia romantyzmu, ale do przeniesienia romantycznych wątków w świat XX wieku.
Inny przyjaciel Wierzyńskiego, Wilam Horzyca, człowiek teatru, a także autor Słowa wstępnego do Skamandra, programowego szkicu otwierającego pierwszy numer pisma, w książce Dzieje Konrada z 1930 roku podkreślał, że zasadą myślenia romantycznego jest zmienność. Wczesny Wierzyński i Tuwim — to według niego poeci codzienności, którzy otworzyli się na nowe realia, ale to Lechoń nadal pytał o istotny sens, prowadząc rozmowę z tradycją. Horzyca pisał tak:
 
 […] rówieśnicy i towarzysze Lechonia, raz założywszy protest przeciwko wszelkiej upiorności, poszli drogą własną, ukazując naród nie jako ideę i rozmowę wśród chmur, ale jako treść życia codziennego, jako wartość obecną w każdej chwili naszego istnienia i w każdym kształcie świata (Tuwim, Wierzyński). Lechoń inną obrał drogę, nie tak prostą ani konsekwentną, jak tamta, ale może bogatszą w przygody18. 
 
Co najmniej od połowy lat dwudziestych, a więc od zamachu majowego, który środowisko Skamandra przyjęło z obawą, ale i ze zrozumieniem, Wierzyński dość krytycznie odnosił się do formuły liberalnej, dominującej w „Wiadomościach Literackich”. Zaczął wydawać własny tygodnik „Kultura” (od listopada 1931 do maja 1932), który jednak nie przyjął się na rynku, choć miał niewątpliwe zasługi. Jedną z nich było prezentowanie poezji Leśmiana, autora pomijanego przez „Wiadomości Literackie”. Później był poeta stałym recenzentem teatralnym „Gazety Polskiej”19, której redaktorem naczelnym był Ignacy Matuszewski. Przemiany i poszukiwania Wierzyńskiego w latach trzydziestych splatają się z rozwojem myśli ideowych kręgów, które w powrocie do romantyzmu w nowej, współczesnej formule widziały szansę na zaproponowanie myślenia wytyczającego kierunki i organizującego zbiorową wyobraźnię obywateli młodego państwa.
Wolność tragiczna, napisana po śmierci Piłsudskiego, odnosi się do tych dyskusji, intensywnie prowadzonych od zamachu majowego, ale zapoczątkowanych przez Mickiewicza i Słowackiego, rozwijanych potem na przełomie XIX i XX wieku, na przykład w twórczości Stanisława Wyspiańskiego, w jego Wyzwoleniu, gdzie na scenie pojawia się Konrad z Dziadów Mickiewicza, ale przeniesiony w świat nowocześniejszego teatru. To jakby ciąg wcieleń, przy czym u Wierzyńskiego bohaterem romantycznym okazuje się także sam Piłsudski, rozdarty między Polskę a Litwę, między ideę socjalną a walkę o niepodległość, zmuszony do trudnych wyborów. Piłsudski rozumiał testament wielkich romantyków i wielokrotnie do niego nawiązywał; gdy w swoich przemówieniach od najwcześniejszego okresu Legionów powoływał się na Poetę, był to zawsze ulubiony twórca jego matki, Juliusz Słowacki. 
Tom Wierzyńskiego Wolność tragiczna opiera się na romantycznych odwołaniach. Nie są to cytaty, raczej przywołania stylu, należące do ciągu: Mickiewicz — Słowacki — Wyspiański. W takiej konfiguracji widział romantyczną „wielką trójkę” także Wilam Horzyca. Jeśli pojawia się na przykład w języku Wierzyńskiego „miecz w ręku cheruba”, jest to nawiązanie, podobnie jak „czaszka robaczywa” to nie „czerep rubaszny”, ale własne sformułowanie odsyłające do Słowackiego. W wiersze z tego tomu wplecione zostały również nawiązania do stylu Piłsudskiego, które nie są cytatami, lecz identyfikują poetę stylistycznie z bohaterem20. W Pamiętniku poety Wierzyński wspominał, że Stefan Napierski, także poeta i wybitny, wrażliwy krytyk, uważał, że niedopuszczalną uzurpacją było przypisywanie Piłsudskiemu słów i myśli poety; Wierzyński uważał jednak, że nie pomylił się „co do tonu ideowego”21. Znamienne jest zakończenie wiersza Wyrok pośmiertny:
 
Skazuję was na wielkość. Bez niej zewsząd zguba.
 
Kto to mówi? Duch, wcielenie zmarłego… Jak pisał Konstanty A. Jeleński: „Wolność tragiczna jest w każdym niemal wierszu monologiem Piłsudskiego. Przemawia tu oczywiście jedna z mitycznych wersji…”22. Od razu usiłowano zidentyfikować tę puentę jako cytat, zastanawiano się nawet, kiedy Piłsudski to powiedział. To jednak nie jest przytoczenie, ale wcielenie stylistyczne na tyle dokładne, że imituje romantyczne ambiwalencje, przebiega między ekstremami: wszystko albo nic, triumf albo zgon, zdrada lub zwycięstwo, charakterystyczne dla romantycznego myślenia i dla Piłsudskiego, który w tej tradycji wyrósł. W dramacie wielkich idei i wszystkiego, co do nich nie dorasta, rozstrzyga się przyszłość Polski, nadchodzi moment próby, znowu konieczne będą poświęcenia, ale rozstrzygnie — wielkość ducha. To nie były zalecenia polityczne, choć w pewnym momencie stało się jasne, co ten testament oznacza: konieczność obrony, mobilizację wobec kolejnej próby historycznej, nie łatwiejszej niż ta z okresu odzyskiwania niepodległości.
W tomie Wolność tragiczna zawarta była też wyraźna zapowiedź poezji wojennej Wierzyńskiego, która potoczyła się tym torem — romantycznego zaangażowania.
WOJENNA MUZA
Stosowanie romantycznego stylu wobec wojennego zagrożenia, wzywanie do mobilizacji i próba wyrażenia emocji wspólnych, zbiorowych to cechy charakterystyczne nie tylko dla Wierzyńskiego. Poetyckie reakcje na Wrzesień 1939 złożyłyby się na małą antologię23, przy czym wiele ważnych utworów to nie napisane ex post próby wyrażenia doświadczeń, ale antycypacje, wezwania do mobilizacji (także duchowej) uprzedzające moment wielkiej próby. Należy do nich na przykład wiersz Władysława Broniewskiego Bagnet na broń, napisany w kwietniu 1939, a także Wstążka z „Warszawianki” i Święty Boże Wierzyńskiego. Utwory Wierzyńskiego powstały wobec realizujących się przeczuć, ten pierwszy utwór znalazł się w numerze „Wiadomości Literackich” z 3 września 1939, ostatnim, który się ukazał, choć to nie było zamknięcie historii pisma. Jego kolejną mutacją stały się „Wiadomości Polskie, Polityczne i Literackie” wydawane najpierw w Paryżu, a potem w Londynie i podpisywane przez Zygmunta Nowakowskiego, ale faktycznie dalej redagowane przez Mieczysława Grydzewskiego (od lipca 1940 do lutego 1944), a następnie powojenne, wydawane w Londynie „Wiadomości” (od czerwca 1946). Wierzyński oczywiście współpracował z oboma dalszymi wcieleniami tygodników literackich Grydzewskiego, gdyż stały się one ośrodkiem skupiającym polskie wychodźstwo, potem emigrację.
Wierzyńscy we wrześniu 1939 pojechali do Lwowa, 18 września przekroczyli granicę polsko-rumuńską. Podążyli potem tą samą drogą, co fala uchodźców, przez Jugosławię, Włochy do Paryża. Poeta miał powody, by obawiać się zemsty Armii Czerwonej za to, co napisał w tomie Granice świata. Wbrew późniejszej propagandzie, mówiącej o ucieczce elit i pozostawieniu Kraju, było to racjonalne, na Zachodzie odtwarzały się polskie siły zbrojne, we Francji, w Angers, powstał rząd. Nastąpiła jednak zmiana opcji politycznej, wszyscy związani z dawnymi elitami sanacyjnymi znaleźli się podczas wojny na marginesie. Wielu polityków, jak Ignacy Matuszewski czy Bolesław Wieniawa-Długoszowski, odczuło to boleśnie, w wypadku Wierzyńskiego oznaczało to tyle, że poeta nie miałby w czerwcu 1940 roku szans na ewakuację z Francji do Londynu, gdzie po upadku Francji przeniósł się ośrodek władzy politycznej. Przez Hiszpanię i Portugalię Wierzyńscy dostali się do Rio de Janeiro, następnie w czerwcu 1941 z Brazylii popłynęli do Nowego Jorku. Podobna była droga Lechonia i Tuwima. Dla poezji Wierzyńskiego o tyle nie ma to znaczenia, że zawsze była blisko żołnierzy i blisko wartości wyznawanych przez orientację niepodległościową. Niezależnie od rozproszenia duchowa mobilizacja ogarnęła wszystkich, którzy poczuwali się do wspólnoty, aktywizując te same emocje i pozwalając odczuwającemu je poecie je wyrażać. Poeta — według romantycznych wzorów — przyjmuje na siebie tę rolę i wypowiada się nie w imieniu własnym, ale wszystkich identyfikujących się z walką o wolność.
W tym okresie poezja pozostaje poza realną przestrzenią, także emigracyjna tułaczka zostaje przemieniona w duchową bliskość i wspólnotę celów, a polityczne spory — zastąpione odczuwaniem wspólnoty pryncypiów. Liczy się także czas publikacji. Jak Wolność tragiczna została napisana i opublikowana w momencie przesilenia, tak wiersze wojenne towarzyszą wszystkim istotnym momentom nie z dystansu czasowego, ale na bieżąco, niekiedy uprzedzając zdarzenia. Ważne są kolejne tomy: Barbakan warszawski (Nicea 1940), Ziemia-wilczyca (Londyn 1941), Róża wiatrów (Nowy Jork 1942, następnie Jerozolima 1944), Ballada o Churchillu (1944), ale i poszczególne wiersze, publikowane w prasie, rozpowszechniane dzięki audycjom radiowym i przedrukom. Wierzyński widział w nich wojnę z bliska, komentował ją nie z Rio de Janeiro czy Nowego Jorku, ale czując wyraźnie puls zdarzeń, ich wagę dla wspólnoty. To właśnie miałam na myśli, podkreślając na początku tego szkicu jako główną właściwość poezji Wierzyńskiego jej zdolność do chwytania chwili historycznej. Miała się ona sprawdzić jeszcze raz, przy użyciu zupełnie innych środków artystycznych w tomie Czarny polonez z 1968 roku. Podsumowaniem okresu wojennego stał się tom Krzyże i miecze, wydany w 1946 roku w Nowym Jorku, a potem w Londynie, nakładem emigracyjnego Stowarzyszenia Pisarzy Polskich. Miejsce i czas wydania nie mówią tu wszystkiego, gdyż wiersze funkcjonowały przed ich wydaniem w książce, a pisane były w trakcie historycznych wydarzeń. Przykładem mogą być utwory powstałe podczas powstania warszawskiego, potem umieszczone w tomie Krzyże i miecze: Na kolumnę Zygmunta, 1-go września 1944, A więc stało się. Ani dystans przestrzeni, ani czasu, ani przede wszystkim emocji nie dzieli od rozgrywających się w Warszawie zdarzeń, podobnie w wierszu Na zajęcie Warszawy przez Rosjan, opatrzonym znamienną datą powstania — 17 stycznia 1945. Jeśli wiersze te traktowano później (a niejednokrotnie tak było) jako publicystyczno-retoryczne, to trzeba dodać, że nieufność wobec retoryki ma swoje źródło w tym, że postrzega się ją jako wykalkulowaną, a więc — może — nie do końca szczerą, poza tym nie mieści się ona w repertuarze awangardowych środków. Tym gorzej dla awangardy, bo ta dykcja z góry zakłada dystans… Tu przekaz jest gorący od emocji, niezgody, bezsilności i buntu. Fizyczna odległość, bariera Oceanu Atlantyckiego w wierszach wojennych jakby nie istniała.
Tom Krzyże i miecze opatrzył poeta dedykacją pamięci swoich bliskich, matki, ojca, brata Bronisława i jego syna, brata Hieronima i jego córki. Nie dlatego, że jest to tom osobisty, do bliskich zmarłych nawiązuje jeszcze jeden wiersz Do moich zmarłych, rodzaj litanii. Ta dedykacja pokazuje los rodziny, jeden z typowych polskich losów okupacyjnych: zmarli z powodu trudnych warunków, zginęli w obozach, polegli w powstaniu warszawskim. Akcent rodzinny tworzy jednak przejście między tym, co najbardziej prywatne i bolesne, a tym, co jest wspólnym losem historycznym. Nie ma tu najmniejszego pęknięcia, ale tożsamość dziejów.
Po Krzyżach i mieczach, które wypowiadają całą ideową niezgodę emigracji niepodległościowej na zakończenie wojny podporządkowujące Polskę strefie wpływów ZSRR z wszystkimi tego konsekwencjami, jak rozprawa z AK, powrót Wierzyńskiego do Kraju nie wchodził w grę. Trudno o bardziej dobitne zakończenie testamentu Piłsudskiego i pokolenia, które walczyło o drug ą niepodległość: wolność była dla nich czymś, co nie może być limitowane. Obszerny zbiór Krzyże i miecze sprawił, że na emigracji postrzegano Wierzyńskiego jako najważniejszego poetę politycznego okresu II wojny. Tak też było i czas nie sprawił, by tę opinię można jakoś zrelatywizować. Nikt z poetów na Zachodzie nie stworzył tak bogatego i wszechstronnego komentarza, równać się z nim mógł może Broniewski w Armii Andersa jako autor tomu Drzewo rozpaczające. Tuwim pisał Kwiaty polskie, piękny poemat nawiązujący do Beniowskiego, ale druk jego fragmentu w ZSRR i powrót do Polski sprawiły, że sam autor stał się postacią nieakceptowaną w kręgach rządu londyńskiego. Także Słonimski, który powrócił do Polski później, nie kontynuował w Londynie linii politycznego sprzeciwu. Z kolei poezja młodej konspiracji tego okresu w Kraju była bardzo zmetaforyzowana, to zapis spełniającej się apokalipsy. Popularne były też piosenki, utwory żołnierskie. Głos Wierzyńskiego jest dobitny, poeta nie sięga po argumenty polityczne, pozostaje na poziomie emocji, ale wypowiada sprzeciw, dotyczący spustoszenia Warszawy i pozostawienia Polski w sowieckiej strefie wpływów. Choć jest to bezsilny protest, tym większe czyni wrażenie, gdy zwraca się z wielkim wołaniem, jak w wierszu Do sumienia świata.
PO WOJNIE
W wielu kołach niepodległościowej emigracji oczekiwano od Wierzyńskiego, że po Krzyżach i mieczach będzie kontynuował tego rodzaju poezję, emocjonalnie bliską pulsu spraw zbiorowych. Było jednak coś innego do zrobienia, ważniejszego od przekonywania przekonanych. Chodziło o kształtowanie opinii publicznej na Zachodzie, dostarczenie argumentów, że polska kultura ma własny charakter, odrębność i wybitne osiągnięcia. Muzycy w Stanach Zjednoczonych przekonali się, że choć utwory Chopina były znane i grane, twórcę mazurków często uważano za kompozytora francuskiego, taka informacja znajdowała się zresztą w wielu opracowaniach encyklopedycznych. Do przyjaciół Wierzyńskiego, jeszcze z okresu międzywojennych wizyt w USA, należał wybitny dyrygent Artur Rodziński, w środowisku polskim obracał się pianista Artur Rubinstein. To Rodziński ukuł plan, by Wierzyński napisał biografię Chopina, podkreślającą polskie elementy i w życiu, i w twórczości, która po przetłumaczeniu zostałaby opublikowana po angielsku, z przedmową Rubinsteina. Rodziński nawet zadbał, by Wierzyński miał dobre warunki do pracy, użyczył mu swojego domu wypoczynkowego (co prawda w tym czasie go sprzedał, ale nowi właściciele zostali uprzedzeni, że jest rezydent). Biografia Chopina The Life and Death of Chopin pióra Wierzyńskiego została opublikowana w 1949 roku nakładem wydawnictwa Simon and Schuster. Była ciekawym opracowaniem popularnym, przeznaczonym dla szerokiej publiczności, choć w tej chwili jej funkcjonowanie utrudnia stanowisko, jakie Wierzyński zajął w sprawie toczącej się właśnie pod koniec lat czterdziestych XX wieku dyskusji na temat domniemanych listów Chopina do Delfiny Potockiej. Przyjął, że to autentyk, dał się uwieść potoczystości i swobodzie ich stylu. Te listy to zagadka, kto je napisał i po co zadał sobie tyle trudu. Nigdy nie wypłynęły oryginały, a rzekoma fotokopia okazała się montażem z innych listów Chopina.
Dla poezji Wierzyńskiego ogromne znaczenie miało jednakże zamieszkanie w domku Rodzińskiego w Stockbridge, na amerykańskiej prowincji, w otoczeniu wspaniałej przyrody. O tomach Korzec maku (1951) i Siedem podków (1954) pisano jako o „poetyckim odrodzeniu się” Wierzyńskiego. Obszerny Korzec maku otwiera wiersz Muzy, nawiązujący do klasycznych inwokacji do opiekunek sztuki i zarazem rodzaj dedykacji dla siebie samego, pokazujący, że nowy głos indywidualny, poszukiwanie piękna i odnowy wewnętrznej nie oznacza ani zapomnienia, ani odrzucenia pamięci o tragedii historycznej. Nowa, powojenna poezja Wierzyńskiego nawiązała do zbiorów z lat trzydziestych. Opublikował też Wierzyński to, co zachowało się z pozostawionego w sierpniu 1939 roku w wydawnictwie Mortkowiczów zbioru Noc prowansalska. Tom spłonął, można było odtworzyć jedynie wiersze drukowane wcześniej w prasie literackiej, w tym — tytułowy. Nawiązał też w dwu powojennych zbiorach do często uprawianej w dwudziestoleciu ballady, znalazło się w nich także nieobce wcześniejszej poezji Wierzyńskiego oczarowanie przyrodą, przemawiające mocno dzięki świeżości wrażeń. Z całą pewnością wcześniejsza niemoc twórcza i „odrodzenie” to mit, zresztą pożyteczny, a częściowo za jego powstanie odpowiada poeta: w esejach z tomu Moja prywatna Ameryka napisał, że przez pierwsze lata był w Ameryce jakby nieobecny duchowo, jego myśli krążyły wokół spraw polskich. Po długim okresie, gdy poezja Wierzyńskiego przemawiała głosem zbiorowych emocji, powrót do indywidualizmu budził obawy, przede wszystkim o reakcję czytelników, ale to był już czas, by — nie zapominając o wojennych traumach — otworzyć oczy na bardziej różnorodne doznania.
 „Odrodzenie” poezji Wierzyńskiego zachwyciło czytelników. Zamiast wielu cytatów-świadectw lektury, pars pro toto przywołam jeden, bardzo prywatny, ale i bardzo znaczący. Maria Dąbrowska, zaprzyjaźniona z Wierzyńskim przed wojną, 3 stycznia 1960 roku napisała do poety list, o tym jak sięgnęła powtórnie po Korzec maku:
 
W niedobrą bezsenną noc (jak mało już tych dobrych, spanych) sięgnęłam na oślep między książki na półce i dziwnym a niezapomnianym cudem trafiłam na Korzec maku. Czytałam całą noc, od początku do końca i znów od początku do końca. Nie czytałam, chłonęłam, piłam, jak się musi pić ze źródła na pustyni. Nie piłam, topiłam się w najautentyczniejszej poezji, jak w wezbranej rzece tonie się bez ratunku. Odtąd nie rozstaję się z tą książeczką, jak inni — z Biblią. Czytam ją wciąż i wciąż, „zaślepiona” i ogłupiała aż do wzniosłości24.
 
Maria Dąbrowska zareagowała entuzjazmem, bo odnalazła się wśród słów głęboko poruszających i prawdziwych, a estetyczne założenia dwóch pierwszych powojennych tomów (gdyż Krzyże i miecze, choć wydane w roku 1946, należą do wojennej poezji Wierzyńskiego) świadczyły o kontynuacji.
Nie każdy poeta ma ten przywilej, by otrzymać list, który jest świadectwem takiego poruszenia w trakcie lektury. Dąbrowska poczuła na sobie, że wiersze Wierzyńskiego niosły uzdrowienie, proponując piękno i szczyptę magii.
PROZAIZACJA
Wierzyński nie pozostał jednak przy formule poetyckiej Korca maku i Siedmiu podków. Jednym z fenomenów rozwoju Wierzyńskiego była zdolność przemian. Najpierw młodzieńczy entuzjazm, potem refleksyjność, poeta sportu, a więc ludzkiego ciała, potem ktoś, kto usłyszał i wyraził testament duchowy Piłsudskiego, i poeta wojenny. Potem — magik, ulubieniec Muz, wrażliwy na naturę. Poeta, który przy pomocy piękna potrafił leczyć.
Poetycka estetyka piękna została postawiona w Polsce po II wojnie światowej w stan podejrzenia. Najdotkliwszy cios zadał jej młody Różewicz. Człowiek XX wieku powinien wątpić w człowieczeństwo, skoro możliwe były zbrodnie II wojny światowej. Odtąd poeci postanowili mówić głosem złamanym, odrzucić zwłaszcza „pięknostki” jak regularny wiersz, charakterystyczny dla Skamandra, ale i awangardowe, wyszukane metafory. Prawda okazała się ważniejsza, a miała to być prawda brutalna, odarta z wszelkich iluzji co do natury ludzkiej.
Kazimierz Wierzyński bardzo uważnie śledził rozwój poezji w Kraju; interesowała go też nowoczesna poezja amerykańska. Sprzyjały temu osobiste kontakty, jako wybrany w sierpniu 1939 wiceprezes Polskiego PEN Clubu po wojnie nadal uczestniczył w międzynarodowych kongresach tej organizacji, spotykał poetów i z Polski, i z całego świata. Nieregularny rytm, odwrót od wiersza rymowanego, poza tym — liryzm, pokazanie indywidualnego świata wyobraźni, wyrażenie bólu zarówno historycznego, jak i bólu egzystencji — to cechy nowej poezji, które rozwija także Wierzyński. Poza tym od tomu Tkanka ziemi z 1960 wydawcą kolejnych zbiorów został kierowany przez Jerzego Giedroycia Instytut Literacki w Paryżu. Maria Danilewicz Zielińska w Szkicach o literaturze emigracyjnej25 dowodziła, że krąg „Kultury” bardziej nastawiony był na awangardę, eksperyment i wszelkiego typu nowości niż polskie ośrodki emigracyjne w Londynie, gdzie dominowały formy artystyczne ukształtowane przed wojną, na przykład w poezji Stanisława Balińskiego, ale i Mariana Hemara. Obaj byli wybitnymi postaciami emigracyjnego Londynu i rozwijali w swojej twórczości poetyckiej po wojnie artystyczne wersje Skamandra, Baliński — postromantyczną, Hemar — zaangażowanej publicystyki poetyckiej, która wyrosła z międzywojennego kabaretu. Obie drogi znał również Wierzyński, ale przy nich nie pozostał, a w 1960 roku definitywnie porzucił „skamandryckość”. Trzeba też dodać, że polski powojenny Londyn był po prostu bardzo zróżnicowany, działało tu również wielu bardzo interesujących polskich twórców poszukujących (na przykład Stefan Themerson); poza tym Wierzyński nie zerwał z Londynem, nadal tu wydawał i okresowo mieszkał (zmarł w Londynie 13 lutego 1969 roku). W 1959 roku Wierzyńscy wrócili do Europy, przenosili się z Paryża, do Rzymu i Londynu.
Tkankę ziemi otwiera poemat Piąta pora roku. To jedno z arcydzieł poezji polskiej, a zarazem wypowiedź poety o tęsknocie za „tamtą” stroną, nieistnienia i zarazem przeszłości, wędrówka z umarłymi po dawnych śladach karpackich, wzdłuż zapomnianych, pierwotnych szlaków, które trwają w ukrytych złożach pamięci, dostępnych jedynie we śnie tak głębokim, że przypomina zstąpienie w zaświaty. Noc poety okazuje się pełna duchów. Zmieniają się emocje, które zawsze były w poezji Wierzyńskiego istotne. W kolejnych tomach Tkanka ziemi, a także Kufer na plecach (1964) i Sen mara (1969) dominuje głos „złamany”, naznaczony nieusuwalnym bólem, nieuleczalną nostalgią i świadomością życia po tragedii, z brzemieniem historii, które wciąż daje o sobie znać. Tragiczny los i wygnanie odzywają się echem wśród zabytków, pozwalają głębiej zrozumieć arcydzieła malarstwa i odczytać ich ukryte przesłanie, wygnanie okazuje się kondycją nowoczesnego człowieka. Jak pisał Wojciech Ligęza: „wydziedziczenie i samotność poety na emigracji zyskują uniwersalny wymiar wygania egzystencjalnego, wrzucenia w świat obcy i chłodny, wyzbyty istotnych wartości”26.
Spośród poetów Skamandra jedynie Wierzyński i Iwaszkiewicz potrafili odnaleźć po wojnie nową, postawangardową dykcję w swojej poezji. U Iwaszkiewicza stało się to nieco później i nie był to przełom, wiersze regularne i nieregularne (wolne) powstawały równolegle, a tomem, gdzie ton rozpaczy i tragizmu wyraził się najgłębiej, był Śpiewnik włoski, opublikowany w 1978 roku, a zawierający wiersze z początku lat siedemdziesiątych. Pojawiają się w nim podobne rozwiązania i motywy, co u późnego Wierzyńskiego. Przytoczę fragment wiersza Iwaszkiewicza Uczta:
 
Wyprawiam teraz uczty
z umarłymi
 
nie wymieniam ich imion
co komu z tego przyjdzie?
kto ich tam pamięta
ja sam już po trosze zapomniałem
 
tego czwartego Stasia
na przykład
 
i nawet nie wiem
kiedy go Niemcy 
rozwalili
 
i jemy zagubione potrawy
paschy plombiry suflety
sabajony
zupy włoskie
szynki w cieście
pawie faszerowane szafranem
 
a resztki rzucamy pod stół
nieżyjącym pieskom27
 
Osobiste relacje Wierzyńskiego z Iwaszkiewiczem nie były nigdy bliskie, spośród dawnej grupy najbliżej Wierzyński przyjaźnił się z Janem Lechoniem, i w Warszawie, i na emigracji. Spotkali się ponownie w Nowym Jorku, korespondencja obu poetów, wydana w opracowaniu Beaty Dorosz, świadczy o tym, że Wierzyński poczuwał się do emocjonalnej opieki nad Lechoniem, choć nie potrafił ochronić przyjaciela przed załamaniem.
CZARNY POLONEZ
Powodem ostrych reakcji cenzury w PRL, które dotyczyły dojrzałej twórczości Wierzyńskiego, poza wierszami z pierwszego okresu, z lat 1918—1921, był tom Czarny polonez z 1968 roku, choć był też problem z przedwojennym zbiorem Wolność tragiczna i z wszystkimi wierszami wojennymi, gdyż reprezentowały stanowisko bliskie pryncypiom Rządu RP na Uchodźstwie i oddziałów polskich na Zachodzie. To niesamowite, ale nawet sucha bibliograficzna informacja o istnieniu zbioru pod tytułem — kto wie, może Chopinowskim? — nie przedostawała się do oficjalnych publikacji książek krajowych Wierzyńskiego i o Wierzyńskim, publikowanych w PRL. 
Czarny polonez to zagadkowe dzieło, co do którego do tej pory opinie czytelników są podzielone. Znam osoby, które potrafią utwory z tego tomu wyrecytować z pamięci, i takie, które — nie z powodów politycznych — stanowczo odmawiają mu wartości. Zbiór ten był jedną z najczęściej publikowanych książek w niezależnym obiegu wydawniczym w Polsce, oczywiście, gdy już powstał, a więc od drugiej połowy lat siedemdziesiątych. Za Instytutem Literackim w Paryżu książkę w 1978 roku przedrukowała założona przez Mirosława Chojeckiego Niezależna Oficyna Wydawnicza NOWa, potem były publikacje różnych grup z Warszawy i Łodzi z lat 1983—1985. Trudno powiedzieć, jak wielkie były to nakłady, zapewne niewielkie, co wynikało także z możliwości technicznych i trudności dystrybucji. Książki rozprowadzano w kanałach nielegalnego kolportażu, ale wiersze da się łatwo przepisać.
Zbiór jest zagadkowy także ze względu na okoliczności powstania i wprowadzenia do obiegu. W Polsce kojarzono go jednoznacznie z wypadkami Marca 1968 na polskich uczelniach, z ogromnym kryzysem w życiu politycznym i antysemicką nagonką, która spowodowała falę emigracji pomarcowej. Książka rzeczywiście ukazała się w Paryżu w marcu 1968, ale opuściła drukarnię 3 marca. Nie jest więc wyrazem kryzysu w Polsce, ale jego antycypacją. Już w trzecim numerze „Kultury” z 1968 roku jest potwierdzenie, że książka się ukazała.
Wierzyński napisał te utwory na podstawie rozmów z różnymi osobami z Kraju, które miał okazję spotykać w Europie. Pojawia się tu katalog typowych dla PRL sytuacji: kumterstwo, klientelizm wobec osób na wysokich stanowiskach, bieda, kolejki, aresztowania, konflikty o dostęp do podstawowych dóbr, poczucie moralnego zbrukania, wyprawy handlowe, by dorobić, bieda inteligencji, ucieczki z Kraju i tak dalej. Potem wypowiedziane zostanie wprost oskarżenie Władysława Gomułki (Do towarzysza Wiesława) o to, że przyklasnął fałszerstwom historycznym w sprawie Katynia, o niewykorzystanie historycznej szansy, gdy w 1956 roku cieszył się społecznym zaufaniem, o tłumienie wszelkich wolnościowych odruchów i oparcie władzy na służbach bezpieczeństwa. Partyjna apostrofa „Towarzyszu Wiesławie” (pseudonim okupacyjny Gomułki) zmienia się na „Towarzyszu Wniesławie”. 
Wierzyński, przedwojenny patriota-idealista, wyraziciel testamentu Piłsudskiego, teraz szuka dla ojczyzny brutalnych w wyrazie formuł: ojczyzna / drożyzna, mała stabilizacja / wielka kapitulacja, „Rzeczpospolita w złodziejskiej cyklistówce”, „polska pieczeń / z sowieckiego rożna”. Poeta odwołał się do popularnych dowcipów politycznych („kawałów”), które powtarzano w Polsce, a które „Kultura” paryska kolekcjonowała. Był to rodzaj folkloru politycznego, widzimy wyraźne inspiracje w utworze Przykazania, parodii 10 Przykazań, która sprowadza się do antyzaleceń, jak: „Nienawidź bliźniego swego bardziej niż siebie samego”. To zbiór bolesny, pisany żółcią, wyraz bezsilnego oburzenia ogromem zniszczeń w stosunkach międzyludzkich, wśród wartości i w tkance relacji społecznych. Nie ma wśród utworów żadnego, który by pokazywał życie w PRL w jaśniejszych barwach, ale nie ma też środowisk intelektualnych, zbuntowanych, niezależnych artystów, młodego śmiechu — wszystko tkwi w przeciętności, błocie i znieprawieniu. 
Całe szczęście czytelnik tej książki może sam rozstrzygnąć, czy Wierzyński nie przesadził z obrazem PRL. Genialnie wyczuł moment przesilenia, gdy górę brały siły ciemne, i choć nigdy w Polsce powojennej nie był, to podobnie jak w wierszach wojennych, pisanych z daleka, podczas wojennej tułaczki, uchwycił nastrój. O ile poezja wojenna mieści się w modelu postromantycznej publicystyki, to w Czarnym polonezie stworzył Wierzyński zupełnie inny typ poezji politycznej, który można zestawiać z nieco późniejszymi wierszami pokolenia ’68, czyli Nowej Fali, a zwłaszcza młodego Stanisława Barańczaka czy młodego Adama Zagajewskiego. Cechuje tę postawę ironia, a nawet sarkazm i posługiwanie się zbitkami z języka potocznego. Nowa Fala operowała przy tym głównie językiem gazet i propagandy, pokazując, jak dezawuuje się sam, Wierzyński sięgał po brutalne określenia potoczne, nieoficjalne, obecne w rozmowach.
POWRÓT WIERZYŃSKIEGO
Tom Sen mara ukazał się już jako dzieło pośmiertne, choć jego układ wyszedł spod ręki autora i poeta zdążył jeszcze zrobić korektę. Jest w nim sporo motywów kulturowych, związanych z Włochami i Francją. Nie składają się one jednak na to, co nazywamy „poezją kultury”, czyli poszukującą w pięknie przeszłości azylu przed problemami współczesności i historyczną traumą. W sposób nieunikniony każdy piszący o sztuce i pejzażach włoskich odnosi się do mitu podróży na południe Europy, szczególnie do Italienische Reise Goethego jako obrazu pielgrzymki do kraju, który swoim pięknem zasila wielkie malarstwo i inspiruje artystę. To stary mit, ale wciąż żywotny, o czym świadczą eseje podróżne. W wieku XX zyskał on jednak wersję szyderczą, na przykład u Tadeusza Różewicza. Wierzyński nie przechodzi do frontalnego ataku na estetyczną utopię, historyczne elementy czy dawna sztuka pozwalają wyrazić dramat. Nawiązuje więc z kulturowymi elementami z przeszłości kontakt intymny, nakłada na siebie przeszłość i współczesną osobowość człowieka zranionego, pełnego bólu, niepogodzonego ze światem. Tak dzieje się na przykład w wierszu Caravaggio, który ma formę fikcyjnego monologu malarza. Obrazy Caravaggia należały także do ulubionych atrakcji Rzymu dla Iwaszkiewicza, który wielokrotnie gościł w hotelu Minerva. Z kolei w obszernym, przejmującym wierszu Quai d’Anjou pojawia się Paryż emigrantów, ale od początku wiemy, że to także miasto uciekinierów spod Troi, którzy noszą ranę w sercu i nigdy nie pozbędą się poczucia niejasnej sytuacji moralnej. Można było przecież zginąć… Utożsamienie Polski z Troją ma długą tradycję, sięgającą Odprawy posłów greckich Kochanowskiego, ale rozwijaną po upadku I Rzeczpospolitej.
Wierzyński w tomie Sen mara to głos drugiej połowy XX wieku; polska poezja w tym czasie szczyciła się osiągnięciami Szymborskiej, Herberta, Miłosza, Różewicza. Wierzyński był jednym w wielkich, choć najbardziej z nich samotnym, bo odciętym od czytelników w Kraju. Miłosz doczekał się wielkiego powrotu, najpierw za sprawą Nagrody Nobla w 1981, potem, dzięki swojej długowieczności oraz przemianom w Polsce, stał się patronem festiwalu, poetą obecnym w podręcznikach szkolnych, wydawanym wielokrotnie. Recepcja Wierzyńskiego została odroczona, pierwsze nieokrojone wydanie jego poezji ukazało się dopiero w 1994 roku, pod redakcją Waldemara Smaszcza28. Liczne uwagi do tego wydania zgłosił Paweł Kądziela29, autor opracowania edytorskiego niniejszych tomów. Pojawiły się też książki krytyczne, jedną z pierwszych, uwzględniającą całość, a to ważne, skoro Wierzyński był poetą o wielu twarzach, poetą przemian i poetą politycznym, była moja niewielka książeczka z 1990 roku, wraz z kalendarium życia i twórczości, opracowanym przez Pawła Kądzielę. Znalazła się ona także na liście książek Ministerstwa Edukacji zalecanych do bibliotek szkół średnich, choć dość szybko z niej została wycofana ze względu na cięcia i reformy. Mimo wielu wysiłków, prac szczegółowych, podejmowanych w środowisku akademickim, kolejnych edycji, wielu audycji radiowych — Wierzyński wciąż jednak pozostaje poetą za mało znanym i, zważywszy na rangę jego dokonań i skomplikowaną drogę twórczą, stanowczo za mało czytanym. Mam wrażenie, że tak jak poezja Wierzyńskiego utrzymywała związek z czasem powstania, tak recepcja utworów literackich powinna wiązać się z pewnymi momentami i ex post trudno nadrobić lukę. Wierzyński jest jednak poetą żywym i jestem przekonana, że wiele osób zaprzyjaźni się z jego wierszami do tego stopnia, że przypomni sobie słowa Marii Dąbrowskiej z listu do autora Korca maku.
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Wiosna i wino
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Wiosna i wino

Wiosna i wino: dwa płuca oddechem
Młodym wezbrane i w ślepym zachwycie
Wyśpiewujące pogańskim swym śmiechem
Ziemię, panteizm, człowieka i życie.
 
5	Wiosna i wino: dwie wargi, co swymi
Pocałunkami mieszają sny w głowie,
Że się zawraca do góry i dymi!…
O, przyjaciele! Piję wasze zdrowie!


Otwórzmy nasze wrota

Otwórzmy nasze wrota na szerokie drogi,
Na gościńce otwórzmy zamknięte komnaty,
Rozrosłe wśród odludzia w niebosiężne światy,
Gdzieśmy byli zarazem wyznawcy i bogi.
 
5	Samotność, którą każdy z nas bywał ubogi,
Zaprosi licznych gości w białe serce chaty,
I spichlerz nasz się stanie nagle tym bogaty,
Że często przekraczane będą jego progi.
 
My, zatroskani szczęściem, cisi gospodarze,
10	Wszystko nasze zastawim najserdeczniej w darze,
A szczodra hojność druhów nie będzie nam dłużną.
 
Bo widząc nasz tęskniący za gośćmi dobytek,
Brat wędrowiec rozłoży swój podróżny zwitek
I to, co weźmie sobie, będzie nam jałmużną.


Jeno radości

Jeno radości, radości, radości,
Dla serc, i piersi, i oczu, i uszu,
Byśmy się wszyscy, pokorni i prości,
Stali jak ogród w wiosny pióropuszu.
 
5	Nic się nie zmieni. Będziemy legendą
Tych, co minęli, miłującym echem,
Tylko że odtąd całować się będą
Dusze z duszami, jak uśmiech z uśmiechem.


Nieść się wraz z tobą

Nieść się wraz z tobą wichurą radosną,
Orgią wesela i tańcem zachwytu
Po błoniach ziemi, po toniach błękitu —
Zmienić się w ciebie, o wiosno, o wiosno!
 
5	Rozlać się w tobie, roztopić opoki
I wsiąknąć, wssać się i być, jak posoka
Twoja w korzeniach żyzna i głęboka,
Jak deszcz twój w słońcu ciepły i wysoki!


O, rozłożyste pola

O, rozłożyste pola, pola,
Grzbiety zagonów, żyły bruzd,
I czarnoziemna, orna dola
W słońcu, w miłości złotych ust.
 
5	Świętowid dycha, wiosna młoda,
Sok tajemnicy ciemnych smug,
Po świecie nosi się pogoda,
Wśród sadów boso chodzi bóg.
 
Ciepły, serdeczny poryk bydła,
10 Z gęśmi swawolny w skokach pies,
Nad dachem rosną modre skrzydła
I dobrze jest tak aż do łez.
 
I, zda się, później, gdy zatonie 
Dzień pracowity w ciszy gwiazd,
15	Wyjdzie przed chatę swą i dłonie
Na świat położy siwy Piast.


W słonecznym blasku

W słonecznym blasku
Pozostał stopy twojej ślad
Na piasku.
Przy moim domu
5	Po kryjomu,
Jak pocałunek cichy, spadł
I — wiesz — na złotym ścieżek mych kobiercu
Twój ślad ma kształt podobny sercu.
Pewnie gdyś w nocy mi się śniła,
10	Tyś go tu jakoś zagubiła,
Mijając mój stęskniony próg,
I dziś znalazłem wśród kobierca
Mych dróg
Złocisty ślad twojego serca.


Jak dziecinne piąsteczki

Jak dziecinne piąsteczki, śmiesznie zaciśnięte,
Chwieją się na gałęziach pączki dzikiej gruszy
I przez powietrze w niebo szczęśliwe i święte
Ślą pachnące uśmiechy swej różowej duszy.
 
5	Pośród tłustej zieleni skromne, nienatrętne,
Na poważnych się prętach huśtają z muchami,
I wszystko jest tak dziwnie dobre i odświętne,
Jak gdyby zamiast pąków myśmy kwitli sami.


Kiedy się twojej roześmianej bieli

Kiedy się twojej roześmianej bieli
Kwiaty na wietrze, jak motyle, chwieją
I gdy na tobie słońce się pościeli,
Jakżeś mi droga, wiśniowa alejo!
 
5	Twój piasek płonie, jak rozlane złoto,
A proste ścieżki są, jak wierne ręce,
Co chcą prowadzić kogoś jeno po to,
By je stopami całował w podzięce.


Hej! Świat się kręci!

Hej! Świat się kręci! Kroki coś podrywa!
Chwieją się w oczach domy kwadratowe!
Ulicą idziesz, żywa i prawdziwa,
Na białej szyi niesiesz lekką głowę.
 
5	Suknia owija twe okrągłe nogi,
Chód twój jest z woni, muzyki i pluszu,
Świat się zatracił, wszystko znikło z drogi,
Jest tylko rajer na twym kapeluszu.
 
Zbliżasz się, zbliżasz… W uszach grają szumy…
10	Twarz twoja, woal, włosy, uśmiech, zęby…
I wy najszybciej lecące perfumy,
Niezrozumiałe, nieme dziewosłęby!


Przez miedze polne

Przez miedze polne, biegnące wśród żyta,
Z odkrytą głową, śpiewając i boso
Idę poranną, dobroczynną rosą,
I świat mi w oczach, jak maj, się rozkwita.
 
5	Tyle wesela na niebie i ziemi,
Że zaślepiony w szczęściu i radosny,
Całuję usta mej pogańskiej wiosny
Długo wargami nienasyconemi.
 
A w końcu miedzy, już widać z daleka,
10	Skowrończe gniazdo podniesione trzyma
I w oczy piskląt zagląda oczyma
Pan Bóg-przyjaciel, który na mnie czeka.


Zmierzch świat zalewa

Zmierzch świat zalewa, w harmonię jednoczy,
Granatowieją oddalone góry;
W kotlinach stawy są, jak czarne oczy,
Którymi ziemia patrzy na lazury.
 
5	Po dniu skończonym przyjdziem tu strudzeni,
By błogosławić wszelką pracę znojną
I wypatrując gwiaździstych promieni,
Będziemy modlić się o noc spokojną.


Wśród drzew bielonych

Wśród drzew bielonych, pani biała,
Chodzisz tak lekko zwiewnym krokiem,
Jakbyś się w cudzie słońca stała,
Powiewem wiatru i obłokiem.
 
5	Sad się ożywia twoim ruchem,
Kołysze, chwieje i rozwiewa…
Gęsto obrosłe kwietnym puchem,
Zda się, wraz z tobą chodzą drzewa.
 
Wonne, kwitnące korowody
10 W zachwycie serca i w przezroczu…
O, sadzie czarów i urody,
Umiłowanie moich oczu!


Muchy niebieskie

Muchy niebieskie, czerwone i złote
Tańczą w powietrzu rojnymi falami;
Brzęk ich przeciągły pod wiatru pieszczotę,
Jak drumla z dala zasłyszana, gra mi.
 
5	Tony maleńkie, ni to ich postacie,
Muzyka skrzydeł, kolorowe grajki.
Muchy lecące w słonecznej poświacie!
Dusze powietrzne, krótkie boże bajki!


Nie umiem tego powiedzieć

Nie umiem tego powiedzieć
Co ze mną dzisiaj się dzieje,
Chodzę po mieście i głośno
Sam się do siebie śmieję.
 
5	Czeremchy pachną i wicher
Rondo mi gnie kapelusza,
Hej, jak sokami pęcznieją
Wszystkie me członki i dusza!
 
Błaznować chce się i ludziom
10	Do nosa przykładać pięście,
Na głowie chodzić, i krzyczeć,
I łykać z powietrza szczęście.
 
Dziewczęta moje, dziewczęta,
O piersi podwójnych pękach,
15	Śmiejcie się ze mnie, lecz dajcie
Choćby się nosić na rękach!
 
Choćby się dotknąć, powiedzieć
Na ucho i w tajemnicy,
Że czekam dziś wieczór każdej
20	Na każdym rogu ulicy.
 
Pójdziemy razem na spacer
Nad Wisłę tam i z powrotem,
Kupię wam kilka narcyzów
I nikt nie dowie się o tem.
25	Pokażę wam różne rzeczy,
Wszystkie daruję wam wiersze!
Doprawdy, o całą wiosnę
Serce dziś moje jest szersze.
 
Młodsze o całe me życie,
30	Które od nowa wciąż mącę,
Śmieszne, i puste i wszystko
Tak lekce sobie ważące.
 
Wzbiera mię wiosna i w głowę,
Jak wino, szumami bije!
35	Weźcie me serce: dziś ono
Jest wszystkich was i niczyje.


Grzmi!

Grzmi!
Wiosenna zawierucha!
Deszcz, jak z cebra, leje,
Bryzga, bucha!
5	Ohej! ohej!
Co tu się dzieje?!
Wiosenna zawierucha!
 
Rozbieram się do naga
I przez okno wyskakuję,
10	Goły,
Szalony i wesoły,
— Cud! —
W ulewę daję nura,
Deszcz mię tnie i smaga,
15	Porywa wichura
I nosi po ogrodzie!
 
Kąpię się, kąpię
W piorunach, wichrze, wodzie!
Ohej! o hurra!
 
20	Skaczę, ślizgam się, wariuję,
Krzyczę, wichr ustami łapię,
Z powietrzem się mocuję,
Na drzewa się drapię,
Spadam z nich i tańczę na murawie,
25	Kręcę się, kręcę wkoło,
— Wir! —
Aż wywracam się, jak długi,
I tarzam się po trawie!
Ohej!, ohej!
 
30	Deszcz mię tnie i smaga,
Bajecznie dmie wichura,
— Jak bosko, pysznie i wspaniale! —
Elektryczność piorunów dostaje się do krwi!
Piorunami walę!
35	Hurra!
Grzmi!


Zielono mam w głowie

Zielono mam w głowie i fiołki w niej kwitną,
Na klombach mych myśli sadzone za młodu,
Pod słońcem, co dało mi duszę błękitną
I które mi świeci bez trosk i zachodu.
 
5	Obnoszę po ludziach mój śmiech i bukiety
Rozdaję wokoło i jestem radosną
Wichurą zachwytu i szczęścia poety,
Co zamiast człowiekiem, powinien być wiosną.


Sprzedaj się wiatrom

Sprzedaj się wiatrom i gwiżdż razem z nimi
Na to, co było i na to, co będzie!
Wczoraj czy jutro?! Wciąż przecież złotymi
Szczytami grają urwiste krawędzie!
 
5	Po nich ci tańczyć, wypaść z równowagi,
Wyuzdać żądzę, zamrzeć w słodkim strachu,
W comme-il-faut plunąć, wszystkie kopnąć blagi
I śmiać się, będąc hrabią na Gierlachu!
 
Ohej szaleństwo, ohej przyjacielu!
10	Wszak jeno dychać zawieruchą dziką,
Jednemu rwać się wśród piorunów wielu
Po wymarzone, cudowne ryzyko.
 
Siedmiomilowy, o najdroższy kroku,
Którym na przełęcz skacze się z przełęczy!
15	Jak bosko serce kąpać w Morskim Oku
I potem suszyć je na łuku tęczy.


Jestem, jak szampan

Jestem, jak szampan lekki, doskonały,
Jak koniak mocny, jak likier soczysty,
Jak miód w szaleństwie słonecznym dostały
I wyskokowy, jak spirytus czysty.
 
5	Królestwo moje na całym jest świecie
I mój alkohol wszystkie pędzą czasy,
Znacząc na sercach, jak na etykiecie,
Gwiazdami markę trunku pierwszej klasy.


Na przełaj gonię

Na przełaj gonię, jak wyżeł, przez świat,
Po zamiatanych miotłą wichru drogach,
Bez wypoczynku dwadzieścia pięć lat,
Na roztańczonych dziesięciu mych nogach.
 
5 A wy?! — Więc naprzód, cała sfora nas!
A nie — to z drogi! Precz mi się wynoście
I dalej jęczcie, że kiedyś, gdzieś, raz
Zdarzyła wam się straszna dziura w moście.


Pandora

Rozpuszczam wichry! Szaleństwo, szaleństwo!
Cudzie mej mocy! Orgio opętańcza!
Jak harpun, rzucam na światy przekleństwo!
Huragan zguby! Pożar! Mór! Szarańcza!
 
5	Nic nie ostoi się, nic nie zachowa!
Wywracam nieba i miażdżę w proch światy!
Żmijami płonie ma furiacka głowa!
Jak w morzu, kąpię się w piekle zatraty!
 
Cudzie mój, orgio! Szał nienasycony
10	Piorunem Olimp, jak tunel, przewierca:
Niech się rozleci w cztery świata strony,
Jak mała puszka olbrzymiego serca!


Mapa

P. Helenie Lindenbaumównie
O, podróże palcami odbyte po mapie,
Czarne linie gościńców, czerwone koleje,
Zygzaki rzek, wśród których sen delfiny łapie,
Atlantyk, Kizylirmak, Bombaj, Pireneje.
 
5	Na krągłych miast pieczątkach mnóstwo chmur drapaczy
I wśród zazębień twierdzy ciężka artyleria,
Porty, skąd się paznokciem szlak okrętom znaczy,
I pod aeroplanem znikająca preria.
 
Skalp indyjski, daktyle, braci syjamskich para,
10	Australskie marki, tajfun i fok lśniące futra,
Brązowe Himalaje, pożółkła Sahara,
Kilimandżaro, Hongkong, Bosfor, Bramaputra.
 
O, świecie drukowany, marzeń abecadło!
Twój papier kolorowy wśród kartonów chowa
15	Głębię cudów bezdenną i tak nieodgadłą,
Jak w globusie zaklęta dusza Kolumbowa.


Gdzie nie posieją mnie

Gdzie nie posieją mnie — wyrosnę,
Nigdzie mnie nie ma jestem wszędzie,
Na białym śniegu sadzę wiosnę
I wciąż śpiewają me łabędzie.
 
5	Jedyna prawda ma w kaprysie:
Choć ten sam — zawsze jestem inny,
Kocham me każde widzimisię
I żyję sobie wciąż dziecinny.
 
Tak długo w wino zmieniam wodę,
10	Aż mi się urwie ucho dzbanka;
Wtedy pić będę mą pogodę
Ja: uśmiech, traf i niespodzianka.


Ty jesteś taka ładna

Ty jesteś taka ładna i twoje dziewczęce
Serce, jak bukiet, w słońcu kolorami płonie,
Podniosę cię do góry i wezmę na ręce,
A ty nad moją głową klaskać będziesz w dłonie.
 
5	Wyszukam ci przepiórcze gniazdo w polnej trawie,
Podkowę na gościńcu, miód w pszczelnej zamieci,
I będziemy dziś tacy, jak śmiech przy zabawie,
Dwoje w słonecznym szczęściu opalonych dzieci.


Kapelusz biorę pod pachę

Kapelusz biorę pod pachę i drogą
Śliską od deszczu, gdzie mnie nic nie czeka
I gdzie nie spotkam na szczęście nikogo,
Idę i kłaniam się lasom z daleka.
 
5	Gwiżdżę i śpiewam i śmieję się głośno:
Jak się masz, jasny błękicie na niebie?
Płuca zapełniam ziół modlitwą rośną
I coś mądrego mówię sam do siebie.
 
A kolorowe wśród zboża straszaki,
10 W czerwonych czapkach i na jednej nodze,
Na migi dają mi tajemne znaki
I wznoszą ręce, gdy do nich podchodzę.
 
Hej, jak mi dobrze, jak świeżo, radośnie,
Jak lekko! Sama w dal niesie mię droga,
15 I w piersiach młodość mi od nowa rośnie
I jestem chyba podobny do boga.
 
Jakem szczęśliwy — powiedzieć nie umiem!
O, mieć tak duszę do słońca rozśmianą!
Teraz to wiem już i dobrze rozumiem
20	Czemu ujrzałem świat o piątej rano.
 
O, trawy mokre, żółte koleiny,
Glisty ze szczelin wyłażące skrycie,
Plamy wsi białych, kapliczki i młyny,
O, mój bezbrzeżny, bezdenny zachwycie!
25	O, drogo moja deszczami umyta
I wysuszana parującą spieką!
Nieś mię gdzie zechcesz, jeno niech zakwita
Przede mną zawsze twe modre: daleko.


Tryptyk

Marysi i Jędrkowi
1. Dzieci w parku
Przez długie, proste lipowe aleje
Próżniacze słońce ciepłem złotem świeci.
Jest miło. Sennie różami wiatr chwieje,
W dali się bawi dwoje białych dzieci.
 
5	Próżniacze słońce ciepłem złotem świeci,
Esy floresy kreśląc w ścieżek żwirze,
W dali się bawi dwoje białych dzieci:
Dwie jasne plamy w powietrza szafirze.
 
Esy floresy kreśląc w ścieżek żwirze,
10	Słońce wciąż liczy drobne ziarnka piasku;
Dwie jasne plamy w powietrza szafirze:
Dwa białe życia w opiekuńczym blasku.
2. Dzieci w makach
W czerwonych makach chodzą dzieci białe;
Kręcone włosy po kwiatach się wloką,
15	Jak pajęczyna, na nich lśnią rozchwiałe,
Oblane słońcem stojącym wysoko.
 
Kręcone włosy po kwiatach się wloką,
Ni to motyle, drgają kapelusze;
Oblane słońcem stojącem wysoko
20	Wśród maków chodzą dwie maleńkie dusze.
 
Ni to motyle, drgają kapelusze,
Drga blask i wszystko jest bajką błękitną…
Wśród maków chodzą dwie maleńkie dusze
I, zda się, z nimi po cichutku kwitną.
3. Dzieci się kąpią
25	Dzieci się kąpią! O, wodo i słońce!
Srebrzyste pluski i swawolne skoki,
Dołem jaskółki a w górze skowrońce,
Na żywej rzece dwa żywe obłoki!
 
Srebrzyste pluski i swawolne skoki!
30	Śmiechem, jak pianą, operla się dusza;
Na żywej rzece dwa żywe obłoki,
Woda je kąpie a słońce osusza.
 
Śmiechem, jak pianą, operla się dusza, 
Młodemu szczęściu nic więcej nie trzeba,
35	Woda je kąpie a słońce osusza
Pocałunkami i ziemi i nieba.


Siwej pani W.

Kiedy piastową swoją twarzą czasem
Pani pod słońce zapatrzy się — myślę,
Że skądś nawiewa mi brzozowym lasem
I białe niebo przegląda się w Wiśle.
 
5	Poprzez niebieskie, jak pogoda, oczy,
Nad nieprzejrzaną równią mazowiecką,
Dzień się, jak uśmiech dobrotliwy, toczy
I w słonecznikach bose chodzi dziecko.
 
Ale najdroższa jest mi pani wtedy,
10	Gdy wiatr się z kłośnych zagonów porywa
I rozprószając w kurz smutki i biedy,
Rwie w świat, jak w sercu pani młodość siwa.


Ja jestem falą

Ja jestem falą.
Zmierzchy i zorze
We mnie się palą,
Oddycha morze.
 
5	Lot mój podnieca —
A gdy przygarnie,
Wśród skał zaświeca
Morskie latarnie.
 
Popłyńcie ze mną
10 W dal, marynarze!
Nie będzie ciemno,
Wiatr drogę wskaże.
 
Skąpię was pianą,
W piasku osuszę.
15	Swoje we wiano
Dajcie mi dusze.
 
Popłyniem w morze,
Morze bez końca.
Pod blask ułożę
20	Was mego słońca.
 
A gdy was strudzę
W tym moim biegu,
Na złotej smudze
Dobijem brzegu.
25	Tu was zostawię…
Wsiąknę w niebiosy,
Jak w dal żurawie,
Jak albatrosy.


Miramare

Domy tu wiszą, jak na morskich skałach
Gniazda jaskółcze z okiennym wylotem
Na słońce, słońce rozkwitłe w upałach,
I ściany tutaj bielone są złotem.
 
5	Błękit utonął w pocałunku morza
I, jak dwa serca stopione w zachwycie,
Nieskończonością stały się przestworza,
Błękit we wodzie i woda w błękicie.
 
Wino powietrza uderza do głowy
10 I wiatr we włosach z marzeniami tańczy:
…Ktoś wybudował zamek marmurowy,
Na którym kwitnę w śnie — kwiat pomarańczy.


Akacje na ulicach już kwitną

Akacje na ulicach już kwitną, już kwitną
A na blaszanych dachach słońce się rozwala!
Jestem arią powietrza swawolnie błękitną
I świergotaniem wróbli głupich: tra-la-la-la.
 
5	Wywracam kozły z wiatrem, dmucham w kurz złotawy,
Na nos przechodniom siadam, jak mucha, złośliwy,
Z dziećmi gonię obręcze, tarzam się wśród trawy,
I nikt nie wie jak bardzo jestem dziś szczęśliwy.


Ten wiatr, ten wiatr, ten psotnik

Ten wiatr, ten wiatr, ten psotnik,
Królewski błazen świata,
Jak po zaułkach krętych,
Po moich myślach lata.
 
5	Ulicą idę sobie,
Cichutko o czymś marzę,
Nagle widzę: kapelusz
Leci po trotuarze!
 
Jak śmieszne to, jak śmieszne!
10	Marzenie się rozprósza,
Już wiem: ja jestem sercem 
Owego kapelusza.
 
Aż tu, na rogu ulic 
Ten wiatr, ten psotnik świata,
15	Dziewczętom letnie suknie
Wokoło nóg oplata!
 
Ohej, ohej, o wietrze,
O, sowizdrzale płochy!
O, zawstydzone kroki,
20	Koronki i pończochy!
 
Ulicą idę sobie,
Nic więcej mi nie trzeba:
Flirtuję z całym światem
I śmieję się do nieba.


Tak bosko rzucać na wiatr swoje słowa

Tak bosko rzucać na wiatr swoje słowa,
Być pomylonym wśród końców i granic,
Gubić się ciągle i szukać od nowa
I komukolwiek dawać wszystko za nic.
 
5	Brać pierwszych lepszych pod rękę serdecznie,
Leżeć na słońcu, jak nicpoń, ladaco,
Dziwić i cieszyć się wciąż niedorzecznie,
Nie wiedzieć kiedy, co, i jak i na co.


Znów miejsca znaleźć żadnego nie mogę

Znów miejsca znaleźć żadnego nie mogę
I tylko iść mi się chce wprost przed siebie,
Nogami deptać byle jaką drogę
I potem nocą kłaść się spać na niebie.
 
5	Więc idę, idę — i wącham powietrze
I tak mi dobrze jest bez kapelusza,
Że włosy stają mi dęba na wietrze
I po hiszpańsku gwiżdże we mnie dusza.
 
Słońce do głowy mi strzela i bije,
10	Psy nawet cudze liżą mię, przybłędę…
Już wiem, że znowu się dzisiaj upiję
I że z wszystkimi całować się będę.


Rzućmy to miasto

Rzućmy to miasto, i domy i mury,
I chodźmy w jasne powietrze!
Tam są lazury i wiatr, co nam z twarzy
Proch brudnych ulic w mig zetrze.
 
5	Chodźmy się kąpać, a potem na piasku
Będziemy grzali swe ciała,
Słońce wśród blasku nam skórę poparzy
I rzeka będzie szumiała.
 
O, niebo ciepłe, o wietrze, o wodo!
10	Oczy sen cichy zaprószą;
Jak teraz młodo o wszystkim się marzy,
Jak pełna woni jest dusza!


O, przestrzenie, przestrzenie!

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Tańce po światach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Tyś jest, jak dzień wiosenny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Droga: głębokie koleiny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na polach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Drogaś mi jest

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przesiąkły jestem tobą

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Msza

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

W miłosnych splotach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O, powietrze poranne

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jak płomień, przylgnąć

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Słucham i patrzę

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rodzeni z czarnej gleby

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

I znów jest tak ni w pięć, ni w dziewięć

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Aleje Ujazdowskie, niedzielne południe

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wśród krzaków leżę

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jesienią już zanosi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Widnokrąg w ramach niebieskiego boru

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kabała jesienna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wyżęli pole

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dusza nam się, jak okno, na zimę zamyka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pierwszy śnieg dzisiaj upadł

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Prochu perłowy!

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Krajobraz taki sam

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sanki dzwoniące

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń o wynalazku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Tyle jest we mnie bajecznej pogody

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Szumi w mej głowie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gwiżdżę na wszystko

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jedna przyczyna i jeden jest cel

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podściel twe pyszne, świetne ciało

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jak gdyby cały świat mi się oddawał

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Odwiedziny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Śpiew dionizyjski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Bóg się zakochał w nas

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zakwitasz świecie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wzbieram i szumię

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jestem, jak gdyby muzyka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wróble na dachu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Inwokacja

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Manifest szalony

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Filozofia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wszystko jedno

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lewa kieszeń

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rano

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń wagabundy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wakacje

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Marzec

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wieczór w bzach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sasanki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Poemat z pamięci

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pani z rajerem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rokoko

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zmierzch

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Żytomierz

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Boże Ciało

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lato w mieście

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Swoboda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Daleko

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lato

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dzień z tobą

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Haft

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Cień

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Bal

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pustka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zdarzenie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jesień

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Żurawie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nigdy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jesień

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

***

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Melancholia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podróż do Afryki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gopło

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o Kartaginie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wieczór z Przysieckim

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Chrystus i dziewczynka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kolęda dziecinna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kołysanka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Czarny hrabia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Cyganie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dworzec

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kamieniarz

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Tęsknota

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Orka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Madonna siejby

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Tak czy inaczej

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Światu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Niech będzie pochwalony

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Modlitwa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Stare, jak świat

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przyjaciołom

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Depesza

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Galeria

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kuglarz

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Heroica

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wielka Niedźwiedzica

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Prolog

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nie mam już w sobie żadnych słów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pojedna nas ta prawda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kamień

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Czy nas uwiodła radość uboga

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Miłość świata

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sumienie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

1914—1918

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wszystkimi słowy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na nic nikomu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kiedy to wszystko się skończy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nic mnie nie smuci

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Cóż mogę się jeszcze dowiedzieć

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nie wiem czy jesteś, Boże

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wszystko tak się potoczy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Opadło ze mnie wszystko ludzkie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Bardiów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Krzeszów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nad Tanwią

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Popkowice

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nikt żadnym słowem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Długie wierzb rzędy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Mojej matce

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

List do domu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Piosenka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Listy z podróży

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nie wiem czy byłem tu kiedy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Bal na jeziorze

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Leman

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Miasteczka nad wodą

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pamiątka z Solury

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jesień

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ziemia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ziemia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiosna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Las

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O smutnym wietrze

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rzuciłbym wszystko

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Oda prowincjonalna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Legenda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Legenda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Czarna muza

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Maria Magdalena

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Miasto

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Venus

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wojna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Piłsudski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wielka Niedźwiedzica

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wielka Niedźwiedzica

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pamiętnik miłości

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

I

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Umiłowanie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Obłok

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Księżyc zakochanych

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Smuga

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lalki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Marsz triumfalny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Głowa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Usta twoje całują

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

U nas na Litwie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O wysokim księżycu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Smutek

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Klinika lalek

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Serenada

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Strzała

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przykazanie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

II

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jedyna światłość

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Co jest za mną

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pisane podczas słoty

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noc w mieście

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przerażenie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Coraz bliżej

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ucieczka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

W domu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pojednanie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

III

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Prawda i serce

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń weselna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noc romantyczna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podróż do Włoch

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wieczór w Kampanii

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pocztówka z Neapolu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zima zakopiańska

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Błahe zdarzenia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Popioły

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Oddech świata

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Miłość

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Laur olimpijski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Defilada atletów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Oddech

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Match footballowy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

100 m.

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Paddock i Porritt

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Skok o tyczce

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Fanfara na cześć Karola Hoffa rekordzisty w skoku o tyczce

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Erminio Spalla

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Panie na start!

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nurmi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Spartanin

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dyskobol

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Bieg na przełaj

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń o Amundsenie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gaj Akademosa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmowa z puszczą

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Owoce

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmowa ze światem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiosna w Rzymie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wenecja

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Castrogiovanni

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersz sycylijski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do Teokryta

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rocca di papa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Koncert w Malines

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersz z Londynu do Lwowa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

W Tatrach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wodobranie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Litwa jesienna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O wierszach poprzednich i przyszłych

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kawiarnia pod Pikadorem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O prochu ziemskim

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nuta o ptakach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zające

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Miłość

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Żona poety

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na śmierć przyjaciela

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Szaragi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Litania z czwartego piętra

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmowa z człowiekiem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pogrzeb Amundsena

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dzieje i śmierć księżyca

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O kartce białego papieru

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmowa z puszczą

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśni fanatyczne

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Film

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń o suterynie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń o zgubie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń o szarości życia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń o nocach przespanych

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń ze środka miasta

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń szubienic

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gorzki urodzaj

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Mróz

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Liryka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Słowa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gołe kości

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ars poetica

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podróż z ukochaną

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Światło nocne

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Tu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do nocy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Mieszkanie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Głowa i księżyc

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O latarni morskiej

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmowa w bibliotece

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zakochana w lotniku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Chwileczka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Deszcz

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O słowiku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Okaryna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pożar głowy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podmuch

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jałowiec

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do samobójców

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Protezy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Toledo

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Droga Don Kichota

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do współczesnych

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Atlantyk

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

New York

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Miasta i ludzie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Las kaktusów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Spacer w Los Angeles

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Hollywood

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Księżyc i gwiazdy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Santa Monica

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Misje

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

San Francisco

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do muzy kalifornijskiej

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podróż do Meksyku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Drzewa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zapach młodości

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do Leopolda Staffa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Westchnienie staroświeckie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rafał Malczewski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wody tatrzańskie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O surowej urodzie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Mądrość jesienna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o Zarwanicy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Hymn kominów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dzień

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Fuga

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wolność tragiczna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Klechda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Droga do Nowogródka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kraków

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Manewry strzeleckie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rok 1914

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Listopad 1918

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Piosenka ukraińska

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Victoria

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Szafot

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sulejówek

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noc narodowa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmowa z Baryką

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ojczyzna chochołów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Belweder

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Samotność

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Werbel żałobny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wyrok pośmiertny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Posłowie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kurhany

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sen nocy letniej

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lord Jim

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jeździec nocny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Maryla

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Łazienki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Szopen

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gałąź cyprysu czyli Rozmowa dwu Polaków

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kurhany

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Barbakan warszawski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ziemia-Wilczyca

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wstążka z Warszawianki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Święty Boże

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zstąp, duchu mocy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Via Appia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ziemia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Łuk tryumfalny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Modlitwa za zmarłych w Warszawie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wróć nas do kraju

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sekwana

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Śnieg w Paryżu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmowa z przyjezdnymi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Widok z okna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do Finlandii

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

W rocznicę śmierci pułkownika Sławka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sianokos czerwcowy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pielgrzymom 1940 roku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Róża wiatrów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

1.

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Róża wiatrów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Słowo

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Powrót

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nad Niemnem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersz napisany na Helu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Hruby

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Niefcyrka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ziemia jesienna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wióry

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Incydent na biegunie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Śmierć nocna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

El Greco

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na śmierć Bolesława Leśmiana

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Modlitwa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Konfesjonał

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Du Doppelgänger

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Fiołki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Orfeusz

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Poranek paryski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wilga

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lato

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Świt

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do gitarzystów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podjudzanie księżyca

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podanie z Obidowej

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pochwała drzew

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiatr górski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada z Oslo

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Cierlicko

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na grobie Słowackiego

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Guliwer

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

2.

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Inter arma

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pożegnanie Francji

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noc w Pirenejach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jesień w Lizbonie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wspomnienie z Madery

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na statku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Motto

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Prawda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersz z Rio de Janeiro

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do przyjaciela

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przywidzenie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Droga do domu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Trawy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nocna przechadzka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Legenda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zielone jeziora

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

List z Pensylwanii

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Trzecia jesień

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wieczór nowojorski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nocny nalot

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na Battery Place

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Koncert Szopena w Nowym Jorku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Mgła

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ktokolwiek jesteś bez ojczyzny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

[Od autora]

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o Churchillu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podzwonne na kaprala Szczapę

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nota edytorska

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Wiosna i wino

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Wróble na dachu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Wielka Niedźwiedzica

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Pamiętnik miłości

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Laur olimpijski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Rozmowa z puszczą

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Pieśni fanatyczne

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Gorzki urodzaj

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Wolność tragiczna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Kurhany

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Barbakan warszawski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Ziemia-Wilczyca

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Róża wiatrów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Ballada o Churchillu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Podzwonne dla kaprala Szczapy
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1946
PAMIĘCI
mojej matki, Felicji,
zmarłej w Warszawie w 1944 r.
mego ojca, Andrzeja,
zmarłego w Grodzisku w 1944 r.
mego brata, Bronisława, i syna jego, Jana,
zabitych podczas powstania w Warszawie w 1944 r.
mego brata, Hieronima,
zamęczonego w Majdanku w 1943 r.
i córki jego, Janiny,
uczestniczki powstania, poległej w Warszawie w 1944 r.
Pisane w latach 1942—1945
Bóg wziął nas do swojego na termin rzemiosła
I nakazał w nim służyć śród burz i rozgromu,
By wiara nasza góry nad światem przeniosła
I u stóp mu je kładła, pod próg jego domu.
 
5 I otośmy wybrani i stało się słowo
Pośród nas, którzy błądząc w marzeniu i dźwięku,
Gdy wieczny ciężar dźwignąć pragniemy na nowo,
Śmierć świata mamy w oczach a rannych na ręku.
 
Cokolwiek szept nasz powie, jęk wszystko zagłuszy,
10	Cokolwiek wyśni serce, przekreśli się zbrodnią,
Szatan zstąpił na ziemię, nie Bóg ludzkiej duszy,
Góry nikt nie podźwignął, my padliśmy pod nią.
 
I tak padać w tej służbie będziemy do końca
I tylko gorzka prawda osłodzi konanie,
15	Że w nas był wiary świata jedyny obrońca,
Bo minie nawet wojna a słowo zostanie.
Potrzeba nam wolności, jak trzeba przyrody,
Apostolstwa obłoków i ptaków nad krajem,
Jak rzek płynących prawnym przeznaczeniem wody
I gór, co rosną w ziemi skalnym obyczajem,
5	Jak ruchu świtów, nocy i gwiazd śród ciemności, 
Ruchu zmian, ruchu trwania, systemu w systemie,
— Jak Bogu co boskiego, nam trzeba wolności
Oddanej człowiekowi, by zaludniał ziemię.
W ciemnej, bezbożnej puszczy narodów i świata,
Gdzieśmy stracili głos nasz, sumienie człowieka,
Nikt nam dróg nie objawi i nic nas nie zbrata 
I z wszystkich złych przeznaczeń najgorsze nas czeka;
5	Pomyleni szukamy — ach, jakże na próżno —
Gusła co świat czaruje, a ludzi nie zmienia,
Zamiast ostatnią zmówić modlitwę podróżną:
Boże, pozwól nam wrócić do twego stworzenia.
Z ziemi szły kiedyś w niebo promienie modlitwy
I święta nad głowami z nich wiła się gloria,
Spójrz, dziś w spokojnych miastach, daleko od bitwy,
Niewinnie umęczonych płoną krematoria
5 I dym nad nimi pnie się, dym jak oddech świata,
Z tej samej płynie ziemi i w niebo znów zmierza,
Bo każdy z nas przed Bogiem był, jak apostata,
I spętać chciał go zdradą, jak węzłem przymierza.
1.
Dokądże, Panie? Zapomnisz-że mię na wieki? Dokądże ukrywać będziesz oblicza twego przede mną?
Dokądże się będę radził w duszy swojej, a trapił w sercu mojem przez cały dzień? Dokądże się będzie wywyższał nieprzyjaciel mój nade mną?
Wejrzyj-że, wysłuchaj mię, Panie, Boże mój! Oświeć oczy me, bym snadź nie zasnął w śmierci.
[XIII, 2, 3, 4]
Oto się trapię cały dzień,
Uderzam, tłukę się o ściany,
Szukam po mieście: wątły cień
Śni mi się w oczach, niewidziany.
 
5	Radzę się, pytam setny raz
Duszy i serca i marzenia:
Możem ja oślepł, może zgasł
W źrenicy mojej odblask cienia.
 
Może zapomniał, odszedł mnie
10 I z wysokości swej dalekiej
Napada tylko śpiących w śnie,
Wydziedziczonych zeń na wieki.
 
O Niepojęty, powiedz jak
Natężać ludzkie mam widzenie,
15	Oświeć mnie nocą, przez ten znak
Mój ślepy może sen odmienię.
Wybawicielu, Panie nasz,
Niedocieczony za ukryciem,
Zbudź mnie zawczasu, odsłoń twarz
20 W tej długiej śmierci zwanej życiem.
2.
Do ciebie, Panie, wołam, skało moja! Nie milcz na wołanie moje, bym snadź, jeśli mi się nie ozwiesz, nie stał się podobny zstępującym do grobu.
[XXVIII, 1]
Do ciebie wołam, wieczna skało,
Usłysz wołanie moje,
Otwórz się źródłem: wodą białą
Usta napoję.
 
25	Do ciebie wołam, wieczny Panie,
Łaska niech mnie wysłucha,
Otwórz się słowem: zmiłowanie
Ukaż dla ducha.
 
Otwórzcie się, opoki Boże,
30 A z wiecznych prawd zasobu
Wiarę na sercu mym położę
I wyjdę z grobu.
Za siódmym kręgiem piekła, za siódmym udręki,
Co żadnym słowem ludzkim się tu nie tłumaczy
I skąd nas nie dochodzi krzyk żaden, ni jęki —
Tam stoi nasza ciemność, milczenie rozpaczy
5	I, jak widmo kamienne, spogląda bezradnie
Na los nasz potępieńczy, w jutro niezbadane:
Słyszysz? Ktoś się odezwał, ktoś żyje tam na dnie
I kościami poległych zastukał o ścianę.
Może nasz krzyk o łaskę nieba 
Zanadto cię do ziemi zbliża 
Lecz, Wszechwiedzący, spójrz jak trzeba
Nam do pomocy twego krzyża.
 
5	Może nasz pacierz przy Twym tronie
Zbyt prosto boskość uczłowiecza
Lecz, Sprawiedliwy, w tej obronie
Krzyże podobne są do miecza.
 
Może nie według myśli Twojej
10	Słowem modlimy się zwodniczem,
My co w niezłomnej nawet zbroi
Przy gwiazdach twych jesteśmy — niczem.
 
Ale żeś moc zadeptał węża,
Co z piekła rodem wiedzie w piekło,
15	Daj nam swą łaskę: cios oręża
Nad naszą próbą niedociekłą.
 
Twarde pancerze i okręty,
Działa skrzydlate, kule, ołów
Daj wiernym ludom, Królu Święty
20	Niebieskich wojsk i archaniołów.
 
I mieczem swym wyprowadź pokój,
Panie Zastępów, z mroku wojny,
Ukaż się w chmurach, wyprorokuj
Nadzieję ziemi bogobojnej.
Spustoszały drogi, przestano ścieżką chodzić; złamał przymierze, znieważył miasta, a człowieka za nic sobie nie ma.
Płakała i zwątlała ziemia; zawstydzony jest Liban i uwiądł; Saron się stał jako pustynia, i otłuczono Basan i Karmel.
Teraz powstanę, mówi Pan, teraz się wywyższę, teraz się podniosę.
(XXXIII, 8, 9, 10)
Więc powstań, podnieś się i wywyższ,
Panie oczekiwany,
Na ziemię wstąpił z piekła przybysz,
Rozdziela śmierć i rany.
 
5	Uwiędłe cedry Libanonu 
Porusz, niech nam odrosną
Drzewa świątyni twej i tronu 
Zmartwychpowstałe wiosną.
 
Dęby ocucą się — prorocy
10	Życia nieprzerwanego,
Poświeć umarłym, wyjdą z nocy
Na wieczność dnia twojego.
 
Z gór otłuczonych, skąd się świeci
Zaćmione wstydem słońce,
15	Matki nam sprowadź, ocal dzieci 
Niewinne i słabnące.
 
W polach otwarły się pustynie
I ciągnie piach ruchomy,
Wstrzymaj tę zgubę, niech ominie
20	Ostatnie nasze domy.
 
W ruiny wstąp, gdzie potrzaskany
Twój pomnik mchem porasta,
Spójrz na królewskie nasze ściany
I znieważone miasta.
 
25	Wyschły nam źródła, wyschły usta,
Spragnione obmyj wargi,
Bo rozpacz siada na nich pusta
I czarne są od skargi.
 
Ziemia płakała i zwątlała,
30	Pobita z nienawiści,
Spraw niech się stanie twoja chwała
I moc się rychło ziści.
 
Piorunem rzuć w to zło bez granic,
Które się szerzy z wroga:
35	Człowieka sobie nie ma za nic
I za nic nie ma Boga.
Pytasz kto jest ten więzień? Skazaniec zuchwały,
Co losu się nie uląkł i męką się trudzi.
Na górach łańcuchami przykuty do skały,
Pokarany przez bogów, męczony przez ludzi,
5	Nie wyrzekł się wolności i uparł się przy niej
I okiem swe dalekie obchodzi zastępy 
I cokolwiek się stanie, co jeszcze zawini — 
Wytrwa przy swoim ogniu. I biada wam, sępy!
Serce, serce na Rossie, któreś tam usnęło,
By jeszcze jednym w ziemi ostrobramskiej ziarnem
Obradzać, jak Mickiewicz, i trwać, jak Jagiełło,
Pod niebem prawd tak żywych, że aż legendarnem —
5	Dzisiaj, gdy noc okrutna z wszystkich stron zapadła
I od zachodu mroczy po wschód widnokręgi,
Odezwij się w tym kraju, gdzie błądzą widziadła
I duchy dawnych czasów i dawnej potęgi,
Uderz głośno pod płytą i wyjdź między ludzi
10 I niezbędne zaklęcie w tę noc straszną wymów:
Niech nam się świat odnowi i w nim się obudzi
Serce wolnych Polaków i wolnych Litwinów.
Noc wlecze się niejasna i gubi się droga,
Jakże trudna śród ludzi i jak wobec Boga.
 
Noc dłuży się i widma się schodzą na jawie:
Spaliły się królewskie komnaty w Warszawie.
 
5	Noc jest pełna zamętu, rozpaczy i swarów,
Jeden cień się nie rozwiał, przystał do sztandarów.
 
Jeden cień co był żywy, na wojnę wiódł sławną,
Na Kielce i na Wilno. Ach, jakże to dawno.
 
Jak przebić się w tę młodość, jak wrócić po swoje,
10	Gnać przez błonia, w tornistrze układać naboje.
 
Pieśni śpiewać i znowu się w bitwie meldować,
Ciemna nocy, jak iść tam? Odpowiedz i prowadź.
 
---------------------------------------------------------------
 
Huczy zamęt. To wojna. Zajęczał rykoszet.
Ludzie giną. Spakował tornister i poszedł.
 
15	Nie powiodła go pylna śród wierzb srebrnych droga,
Ciemno było dla ludzi lecz jasno dla Boga.
 
Wybrał ziemię nie naszą i brzozę nie swojską,
Obcy cmentarz i obce żegnało go wojsko.
 
Lecz on jaśniał, szedł w młodość, powracał po swoje,
20	…Ktoś po salwie podnosił z murawy naboje.
Czy niemoc nie jest tak ludzka, jak moc,
O Boże, wybacz słabości,
Czy w dzień się cierpi inaczej, niż w noc,
Mniej albo prościej?
 
5	Czym w ludzkiej doli pokonać i zgnieść 
To wszystko, co siłę kruszy,
Nad serce jaka wydźwignie się treść,
Co je zagłuszy?
 
Co nam pomoże, amnezja czy brom
10	Czy sen kojący powoli,
Ach, znowu przyśni się szczęście i dom
I znów zaboli.
 
Na progu zjawi znajomy się cień,
Przyłoży do oczu rękę,
15	Poznasz go w nocy i poznasz go w dzień,
Jak własną mękę.
 
Spojrzy spod dłoni, potoczy swój wzrok,
Nie trudź się nad tą zagadką,
Gdy we śnie szukać cię będzie przez mrok
20	Nie wołaj: matko.
 
Bo wszystko runie, zawali się znów
Do grobu pełnego kości.
Boże rozpaczy, tęsknoty i snów,
Przebacz słabości.
Jaki to chodzi za mną cień
Po polu, gdzie zawiewa słodko
Koniczynami i tymotką
Ścinaną dziś przez cały dzień?
 
5	Kto w wieczór ten, pod klekot piast,
Gdy praca kończy się szczęśliwa,
Niebo do nieba porównywa
I gwiazdy te do innych gwiazd?
 
Kto poufnego szeptu drzew,
10	Choć zasłuchany, nie rozumie
I pod klonowe liście w szumie
Podkłada stary, dawny śpiew?
 
Kto zna, kto odgadł, pojął moc,
Straszliwą moc nad swym istnieniem,
15 I przez ten zmierzch przechodzi cieniem,
Aby naprawdę odejść w noc?
Poranki nagłe, natchnienia moje,
Gdy ponad łąki mokro pachnące,
Rosy na trawach i wodopoje
Źródłem strzelistym wybucha słońce.
 
5	Kiedy powietrze suche i młode
Przybliża góry, niżej je kłoni,
I niezmąconą z nieba pogodę 
Wróży, jak z wielkiej, otwartej dłoni.
 
Gdy nagle wszystko, krzak byle jaki
10 I liści każdy poszum się zmienia
W dziw niespodziany, w słowa i znaki
Mojej miłości i zachwycenia.
 
Ach, ziemio na jaw niewydobyta
I do dna nigdy niewykochana!
15	Patrzę zdumiony, wiatr twój mię chwyta,
Chcę śpiewać, płakać, paść na kolana.
Za jednym szeptem i jednym tchnieniem
Sosen czerwonych, za pochyleniem
Brzóz nad piaszczystą drogą do domu,
Który w ogrodzie dusznym od mięty
5	Sznurem jaskółek spał owinięty,
Tęskno mi. Jak to powiedzieć komu?
 
W dawne, pradawne zaglądam kąty.
Grottger na stole. Strych. Ciepłe gonty,
Z których paruje po deszczu woda.
10	Na dachu srebrna strzała się kręci
I z wiatrem leci, wiatrem pamięci,
Aż się w powietrzu rozwieje. Szkoda.
 
Rzeka płynęła, jeszcze tam płynie
Brzegiem wiązanym w gęstej wiklinie.
15	Lubiłem w góry chodzić sam jeden.
Pamiętam Skole, Trościan, Ławoczne,
Buki miedziane, sny podobłoczne.
Ten świat był w Stryju. Zielona siedem.
 
Z dworca wołały gwizdem pociągi,
20	Jeszcze bym słuchał dziś ich, jak ongi.
Zapach wanilii wróżył Wielkanoc,
Dawne ulice przebiegam. Po co —
Pytam się luster, widzę: przed nocą
Matka ze świecą idzie. Dobranoc.
 
25	Prastarych czasów szukam niewcześnie,
Brzóz, sosen, domu. Zostały we śnie
I stamtąd wiatrem, wspomnieniem nieba,
I lasów ciemnych, puszczy w Karpatach,
Przychodzą do mnie szumieć po latach,
30	Szumieć o kraju. Tego mi trzeba.
Mgły się podnoszą, dymi parów,
Jakby kto z wielkiej dmuchał fajki
I puszczał kłęby na dnie jarów
Pod niebo z niezapominajki.
 
5	Na górskim zboczu zagajniki
Srebrem dygocą osinowe.
Już jest po wszystkim. Z burzy dzikiej
Znowu jest lato. Tylko nowe.
 
Jest lato inne. Może tamto
10	Na stoku, w łąkach, w prętach wina
Przy starym ganku… Skąd ja znam to?
Co mi się znowu przypomina?
 
Panieńskie jaskry, mokre mlecze
I świeży wiatr pachnący polem…
15	Ach, jakże śmiesznie czas się wlecze:
— Wypogodziło się nad Skolem.
 
Niebo przetarło się w Dębinie
I wraca tu z owego lata,
Wełnista mgła warkoczem płynie
20 I mnie we włosy swoje wplata.
 
I wracam z nią powoli, długo,
Mgły mię unoszą, w górę biegą:
Nad czasem płynę dymną smugą.
Dokąd? Do wiatru przyjaznego.
Montauk — koniec Long Island. Najbliżej do Polski.
Mgła gęsta, jak wodorost, ruchoma, po kostki.
 
Pustka na wielkiej tacy, na spłaszczonym kręgu.
Kran podniósł szyję z portu, śpi na widnokręgu.
 
5	Lecą mewy, coś krzyczą po mglistym suficie,
Czemu was nie rozumiem? Dokąd tak śpieszycie?
 
Na co czekam tu jeszcze, wciąż czekam i stoję,
Na to niedoczekanie ostateczne moje?
 
Zamknę ten list do flaszki i rzucę ją w morze.
10	Nie szukajcie rozbitków. Nic im nie pomoże.
Wielkie litery napiszę, jak aeroplan na niebie,
Widoczne całemu światu, za wszystkich, za mnie, za ciebie.
 
Będziesz musiała tam patrzeć, w górę, za lotem, za dymem,
Wezmę cię w chmury i w światło, wiatrem przywiążę, jak rymem.
 
5	Tylko nie lękaj się, nie drżyj, do snu się nie kładź na twarzy,
Nie myśl co nam się zdarzyło i co się jeszcze wydarzy.
 
Trudno. Inaczej nie mogę, nie znajdę innej pomocy.
Wylecę jeszcze, napiszę. Tylko ty nie płacz co nocy.
Za czym ja krążę?
Za księżycem.
Czym on mnie wabi?
Drohobyczem.
 
5	Zachodzi chmurą,
Znów się zjawia.
Skąd taka łuna?
Z Borysławia.
 
Którędy nosi 
10	Mnie wieczorem? 
Spójrz: ponad Stryjem
I Samborem.
 
Po co ta cała
Wasza zmowa,
15	Co z niej mi przyjdzie?
List ze Lwowa.
 
A ten, co dmie tu
Wiew skrzydlaty?
To młodość, miłość
20 I Karpaty.
 
Widzę, poznaję
Tamte strony.
Kto mnie tam woła?
Ktoś zgubiony.
25	Po co mnie wzywa
Tak niewcześnie?
Byś wrócił tam, gdzie
Błądzisz we śnie.
 
A poza snem tym
30	Co się chowa?
Ach, ziemia, ziemia
Księżycowa.
Smutku nasz pusty, martwy wiewie,
Co ci tu ulży, co ukoi?
Szukam jesionów, tu nikt nie wie,
Że przy ulicy rosły mojej.
 
5 I szukam też panieńskiej brzozy
Powabu włosów i kibici,
Nie zwiędnie nawet w czasach grozy
To, czym się szczęście raz nasyci.
 
Nie wyschnie rosa i kropliście
10	Potrafi spaść jakiegoś ranka
Albo pod wieczór wróci w liście 
Wiatr dawny, łąki, macierzanka.
 
Wtedy w podmuchu, w zwykłym wiewie
Budzi się coś, jak ogień w głowie.
15	Czego ja szukam, nikt tu nie wie,
Com stracił, nikt się też nie dowie.
 
Tylko mgła w oczach wtedy stoi
Ze śmiertelnego szyta płótna,
Mgła — szczęście, oddech ziemi mojej
20 I miłość wszystka, absolutna.
Ulecz nas, ziemio trwała, ziemio sama w sobie,
Świecie nasz teraźniejszy i przyszły nasz grobie.
 
Niech z twym oddechem parnym iść nam będzie można
Od traw do chmur wysokich, pielgrzymko nabożna.
 
5	Zgubionym podaj drogę, stań się między nami,
Przewodniczko pór roku, ziemio nad ziemiami.
 
Daremny trud nasz odmień, jak plon twój się zmienia,
Rachubo losów płynnych, wskazówko istnienia.
 
Zalicz nas do twych wiernych i twych pożytecznych,
10	Zakrystio, gdzie doczesność ma wiew rzeczy wiecznych.
 
Na pustyni nas posiej, rzuć jak ziarno chleba,
Matko zbóż, siostro wody, plemiennico nieba.
 
Owoc twego żywota, ludzie uleczeni,
Twe płody powtórzymy i zbiory w jesieni.
 
15	Wszystko co się pod twoją uciekło obronę,
Ule pełne pośpiechu, byliny zwarzone.
 
Co wiąże klucze ptaków, pogody odmierza,
Ziemio nieosiągnięta i arko przymierza.
 
Co trwa nad naszym trwaniem. Przez śmierć się nie dzieli.
20	Tyle na dzień dzisiejszy daj słów Ewangelii.
To nie jest tylko żyzna, płodozmienna gleba,
Inna karmi nas jeszcze, innej nam potrzeba.
 
Prochu prochów, snów ziemnych, co z lat usypiska
Powstają żywym kształtem, dotykalne z bliska.
 
5	Skiby, która pośmiertnym rok w rok urodzajem
Podwyższa nasze góry, poszerza się krajem.
 
Miedzy, gdzie się poranki mijają z nocami,
Gdzie to, co było, będzie i jest — trwa nad nami.
 
Ziemi dla nas poczętej, która w nas się pleni,
10	Zamyka czas, jak w garści, w bezbrzeżnej przestrzeni.
 
Sieje ziarno rozrzutnie, przykrywa zagonem
I w głąb nas dnem przyciąga dnem niedocieczonem.
Noc ma światło magiczne i mroczną alchemią
Zaciemnia nasze oczy i mąci nam sądy,
Mgły są jak wielkie morza lub jak wielkie lądy
Nad próżnią, która we dnie nazywa się ziemią.
 
5	Patrz na dziwne obłoki: to śniade wielbłądy 
Karawaną stanęły nad światem i drzemią,
Na pustynię wszedł księżyc i napełnia snem ją,
Podobny dziś do Sfinksa z uśmiechem Giocondy.
 
Jesteśmy jak astrale, których czar urzeka
10 I zamracza nam serce w tej mgle kosmogonii,
Gdzie daremnie by szukał kto cienia człowieka.
 
On został pośród żywych, szatanom się broni,
I od mórz i od lądów pomocy wciąż czeka!
 
-----------------------------------------------------------
 
Sfinks czuje wiatr pustynny i twarz kryje w dłoni.
Posłuchajcie lutnisty, słuchajcie Amfiona,
Gdy swą lirę nastraja i bierze w ramiona,
I aleją cedrową, pod cień sykomory,
Idzie bogom przygrywać w pogodne wieczory.
 
5	Zasłuchało się wszystko. Pojęły to tchnienie
Nawet w górach i polach leżące kamienie,
Poruszyły się z miejsca i stopą kanciastą
Idą żywe gęsiego układać się w miasto.
 
Ułożyły się w mury, rozsiadły się w domy,
10	Lira gra, dźwięk jej rośnie i kształt ma widomy,
A lutnista z natchnienia, z tajemnej potrzeby
I ze śpiewu buduje ojczyznę swą, Teby.
 
Amfionie, spójrz jak twoja dziś błąka się dusza,
Dźwięk na lutni wygasa i bogów nie wzrusza
15 A szaleńczy poeta, pojąwszy twe tchnienie,
Wszedł na gruzy i słucha co szepcą kamienie.
Minie czas wielowieczny. Dębiny odrosną,
Pszenica wzejdzie w polach, zasieją się chabry
I wtedy mnich w klasztorze, dumając raz wiosną,
Odkryje nas wpisanych w znak abrakadabry.
 
5	Gołąb siądzie na oknie, zagada coś słodko
I obłok się przesunie w glicyniach wysoki,
Gdy on będzie nas czytał i zwrotka za zwrotką
Wyświecał w egzorcyzmach, upiorów epoki.
 
I zetrze mokrą gąbką nasz spełzły atrament
10 I pergamin osuszy i sam weźmie pióro,
By ponad nasze smutki, rozpacze i zamęt
Wpisać szepty gołębie i światło nad chmurą.
 
I dopiero gdy po nim znów czas wielowieczny
Dęby spali i pola znów będą marniały,
15	Czarnoksiężnik tłumaczyć swój sen niedorzeczny
Pocznie z tekstów zatartych i z naszej kabały.
 
I odgadnie nas, ciemnych, na spodzie stuleci,
Obłąkanych od bólu, i arkusz odwinie,
I zapragnie nas wskrzesić, lecz gołąb odleci
20 I czarnym sznurem pomrą tej wiosny glicynie.
Czymże ja jestem? Drżeniem słów,
Którymi modlę się, rozpaczam,
Zgaduję los i przeinaczam
Imiona żywe w nazwy snów.
 
5	Błądzę z widmami. Szepty snute
Z warg, jeśli która jękiem drgnie,
Schodzą się we mnie, zbieram je,
Westchnienia świata, w jedną nutę.
 
I to jest wszystko. Nagle czas,
10	Nieznany czas w gradowej chmurze,
Porywa mnie i rzuca w burze,
Bym odgadł co zabija nas.
 
Westchnieniom, nutom i balladom
Zamiera w takiej nocy głos.
15	Milczę. W sekundzie widzę los,
Mój własny los, sam siebie świadom.
 
I to jest wszystko. Potem znów
Powraca mrok, bo z widm pochodzę.
W milczeniu się po trudnej drodze
20	Do drżących mych przebijam słów.
 
Więc czymże jestem? Czyim głosem?
I co owłada, wstrząsa mną,
Bym w burzach, które światem dmą,
Oślepły krążył nad chaosem?
Oto giną katedry, wieże i pomniki,
Nasz gotyk i renesans, na których się złocą
Smugi wieków, jak linie piaskowca i miki,
I gdzie zbiegła się wiara, by żyć było po co.
 
5	Zapalone bombami, gdy kruszą się nocą,
Gdy w gruz je wali człowiek, homo sapiens dziki,
Skąd przyzywać ratunku, jak śpieszyć z pomocą,
Muzy wołać umilkłe czy przeklinać Niki?
 
Umiera nasza sława. W tym zgubionym świecie,
10	Gdzie nawet kamień kona śród ognia i dymów,
Ocal nas, wieczne słowo, zaufaj poecie.
 
Nad ruinami szeptem zaklęcie swe wymów 
A świat przetrwa noc straszną, świat w jednym sonecie,
Wiara czternastu wierszy i czterech twych rymów.
Ach, nie Gatamelata i nie Colleoni,
Żaden wódz, który deptał sztandary pod stopą,
Nikt z tych, co na pomnikach stanęli i z koni
Patrzą dzisiaj na gruzy nazwane Europą,
5	Lecz zwykły, zamieszkały w ruinach przechodzień
Rozpycha tłok ciemności i walczy z szatanem:
Nasza przeszłość w zaułkach krusząca się co dzień,
I przyszłość bezimienna, z obliczem nieznanem.
Józefowi Czapskiemu
To nie są wiersze, poematy
I polonezy karmazynów:
To biblia, w której polskie światy
Z ojców przenoszą się na synów.
 
5 	„Dziady”, „Irydion”, „Pan Tadeusz”
Lub „Kordian” — policz owe dzieła
I na pokoleń śpiew je przełóż —
Co w nich ci zagra? — Nie zginęła.
 
Sułkowski, który padł w Kairze,
10	Dlatego znów się śnił piechurom
W Tobruku nocą. On tam krzyże
Ustawiał swoim sobowtórom.
 
Dlatego żadnej skazy nie ma
W Norwida twardym, dumnym łuku,
15	Pod którym przeszedł pogrzeb Bema
I rytmem grzmiał, jak w armat huku.
 
Dlatego oczy napełnione
Dziecięcym i anielskim żalem
W ojczystą obracając stronę
20	Eloe marła za Uralem.
 
Sybirski jeniec żył udręką,
By na wolności z krwi i dymu
Światu zwycięską podać ręką
Z Monte Cassino klucz do Rzymu.
 
25	Dlatego nie ma w tym fantazji,
To nie poezja i dramaty —
Cała Europa, trochę Azji,
Ach, jakże nasze, polskie światy!
 
Żołnierz z nich sobie tekst wybierał,
30	Gdy dla ojczyzny lata młode
Na froncie wszystkich lądów sterał
Albo z okrętem szedł pod wodę.
 
Bo żołnierz powstał z biblii starej
I sercem ją ogarnął bystrem
35 I poowijał ją w sztandary
I z takim szedł się bić tornistrem.
 
Więc to nie wiersze ani słowa,
Relikwie marzeń i pamiątek:
Tak jak w Genezis tam się chowa
40	Naszych od Boga sił początek.
 
Wystarczy zdjąć z nich znak symboli,
Jak okiennice z okien domu,
A ujrzysz wszystko co cię boli,
Co kochasz, pieścisz po kryjomu.
 
45 I w burzy, która śmiercią wieje,
Która porwała cię za młodu,
Zobaczysz wolność i nadzieję
Z tych ksiąg pielgrzymstwa i narodu.
Matko Boska, Patronko z Jazłowca,
Co przy świętej schodziłaś niedzieli
W nasze strony, i błądząc przez pola,
W starych szańcach o zboczach z jałowca,
5	Pośród winnic i sadów moreli —
W niebo niosłaś uroki Podola.
 
Matko Boska, Święta z Kochawiny,
Na niebieskiej umieszczona smudze
Pod opieką brzozowego skrzydła,
10	Gdzie jesienią wianki jarzębiny
I czerwono płową kukurudzę 
Przynoszono ci zamiast kadzidła.
 
Matko Boska, Panno z Busowiska,
Z naszych Karpat, które pachną smołą
15 I oddechem traw na połoninie,
Czyje światło w oku twym odbłyska
I skąd wiatr ci wypogadza czoło,
Kiedy lasem zachwycony płynie.
 
Siostro Marii cerkiewnej ze Spasa,
20	Co się w innej wysłowiła mowie
A z tych samych słynie u nas cudów!
Złoty jeleń w puszczy się wypasa,
Złote w dębach dochodzi listowie,
Złoty wiek był pogodą twych ludów.
 
25	Matko Siewna z polnego rozstaju,
Na figurze schylona ubogiej,
By urodzaj wypatrzeć niepłonny,
Bogumiła pątniczko po kraju,
Towarzyszko codzienna znad drogi —
30	Pozwołujcie się wszystkie Madonny!
 
Każdy znak wasz i krzyż mówi głośno,
Że ta ziemia w koronie jest waszej
I że wiernie szkaplerze swe chowa.
Spójrzcie wokół. Burze nad nią rosną,
35	Noc bezmierna ponad światem straszy
I o pomoc bije dzwon od Lwowa.
 
Spójrzcie, Matki w cierpieniu zaprawne,
Ile kości i łez po wygnańcach
I mąk ile ojczyzny nam strzeże!
40	Pozwołujcie chorągwie swe dawne
Śród jałowców podolskich na szańcach,
Amen, amen — modlą się żołnierze.
Uklękło tysiące ludzi
I w łukach modli się tumu:
Daj nam to, Boże, zrozumieć
I w uniesieniu ogarnąć
5	Na co już nie ma rozumu.
 
Modlimy się za porwanych, za umęczonych, za zmarłych,
Nad Amudarią, Irtyszem i na odludziach Syberii,
Na Nowej Ziemi, gdzie znikło siedem tysięcy więzionych,
Na tych przestrzeniach podobnych do niewymiernej przepaści,
10 W którą zepchnięto miliony i w której skarga zamarła,
Chociaż ten chorał straszliwy, gdyby wybuchnąć mógł z gardła,
Poraziłby uszy świata.
Modlimy się za niewinnych.
 
Boże, coś walkę z ciemnością
Nakazał hufcom aniołów,
15	Któryś odebrał bezbronnym
Ostatni od boku bagnet
I z lufy ostatni ołów.
 
Modlimy się za żołnierzy, żołnierzy Wilna i Lwowa,
Pojmanych w napaści z tyłu, zdradzieckiej i judaszowej,
20	Kiedy nie mieli już nawet okrutnych praw każdej wojny,
Która pozwala zabijać, aby samemu nie zginąć,
Żołnierzy w łagrach śmiertelnych, żołnierzy w bagnach zatrutych,
Żołnierzy w lodach kamiennych, żołnierzy bitych i skutych,
Żołnierzy naszej wolności.
Modlimy się za niewinnych.
 
25	Daj poznać zło i nie pytać
Czemu się nigdy nie zmienia,
Boże, coś wszystkim najlepszym
Nad ułomnością doczesną
Stał się ludzkiego sumienia.
 
30	Modlimy się za najbliższych, imiona marzną nam w ustach,
Za wywiezionych w pociągach nie wiedzieć w jakim kierunku,
Za utraconych bez wieści w pustkowiach, na osiedleniu,
W jurtach, gdzie siostra jest nasza matką kirgiskich bękartów,
W stepach, gdzie plewy pożywnej dzieci szukają w nawozie,
35	Za bezimienną kalwarię w codziennej, conocnej grozie
Prześladowanych uparcie.
Modlimy się za niewinnych.
 
Lekarzu, coś trędowatych
Z cielesnej oczyszczał skazy,
Spójrz, jak ich los odczłowiecza,
40	Omdlałych z głodu, ginących
Od nieleczonej zarazy.
 
Modlimy się za męczarnie chorych bez dachu nad głową,
Tych, którym szkorbut zagnoił usta zgniłymi dziąsłami,
Tych, którym nogi opuchły sine i bose na mrozach,
45	Tych, co w gorączce tyfusu na próżno jęczą o napój,
Tych, nad którymi się każdy wszędzie i zawsze pochyli,
A których tam nawet w śmierci, w ostatniej męczeńskiej chwili,
Opuścił Samarytanin.
Modlimy się za niewinnych.
 
Światło nad ziemią rodzinną,
50	Blasku zachodów i wschodów!
Przebij ten mrok niepojęty
Co czarną spada powieką
Na oczy twoich narodów.
 
Modlimy się za Polaków, męczonych bo byli z Polski,
55	Za Żydów rozstrzeliwanych, bo mieli z nami ojczyznę,
Za Ukraińców zesłanych, bośmy pospołu osiedli,
Za wszystkich bliźnich po kraju, po ojcach ich i po matkach,
Za owoc tej samej ziemi, ludzi tej samej przyrody
I chleba tego samego, ognia, powietrza i wody,
60	Za wszystkich z naszego domu.
Modlimy się za niewinnych.
 
Usłysz nas, Panie, i zbaw ich,
Którzy wyzbyci wolności,
Obezwładnieni przemocą
Życia nie mają własnego
65 I grobu dla własnych kości.
 
Modlimy się za nich wszystkich, stąd gdzie się modlić możemy,
Gdzie wolność pozwala myśleć myślom każdego człowieka 
I serce bije tym ruchem, którymś je popchnął do życia —
Panie świetlisty w ciemności, dobro ludzkiego sumienia,
70	Modlimy się stąd do ciebie, prosimy świętej opieki,
Boże, coś Polskę swą tarczą przez liczne osłaniał wieki,
Wyprowadź lud swój z niewoli.
Jest w Polsce jedna droga, od lat wyjeżdżona,
Na wschód północny wiedzie, znana od stuleci,
Za mężem w noc porwanym płakała tam żona
I od matek oddarte ginęły tam dzieci.
 
5	Myśleliśmy — czas minął. Ziemia każdym latem
Znad Niemna niosła czary i z łąk margarytki,
Któż by, śniąc nad Świtezią zatrzymał się na tem,
Że kiedyś tędy mknęły na Sybir kibitki?!
 
O poro złud okrutnych, żałosna rachubo,
10	Po której się to samo powtarza, to samo,
Że lata są wygnaniem, dzień każdy jest zgubą
A w nocy słychać salwy za więzienną bramą.
 
Co teraz nas ocali, z obczyzny sprowadzi,
I nad Niemen domowy, nad Świteź powróci,
15	Na jakie mamy słowo podnosić się, bladzi,
I na jakie rozbijać te mury, zakuci.
 
Ach, jest to słowo — słyszysz? — w ślad za nami leci
I wiarę nam umacnia nad wszelką zawiłość.
Jest w Polsce jedna drogą, znana od stuleci,
20	Którędy wolność wraca z wszystkich wygnań. Miłość.
 
Jest w Polsce jedna droga, gdzie prędzej czy później 
Z cierpień moc taka wyjdzie, że Boga zadziwi: 
Powracają ojcowie, umarli podróżni,
Budzą synów — i walczą — polegli i żywi.
Długie lata mówiło się u nas: „powstaniec”,
Czyli wolność i walka, półszepty i troski,
Warszawa podchorążych, rogatki i szaniec,
Małogoszcz, gdzie się rąbał z Moskalem Czachowski.
 
5	Gdy tylko drogi w słotnej rozmokły jesieni
A ptak gdzieś w nocy krzyknął, słuch Polak otwierał —
Wiedzieliśmy z dzieciństwa: zapuka ktoś w sieni
I wejdzie nieznajomy z obrazu Grottgera.
 
Ballada czy testament, cokolwiek to było,
10	Jak przeraźliwie dzisiaj odgrzebać te leża,
Gdzie stary proch butwieje pod leśną mogiłą
I młoda kość odpada spod hełmu żołnierza.
 
Jak trudno — ach, daremnie — tłumaczyć to komu
Skąd matki w nas tę siłę przeniosły bezwiedną,
15	By, gdy już wszystkie drogi nam zamkną do domu,
Nie przestać dalej szukać i wejść jeszcze jedną.
 
Osaczonym, co przeszli pół ziemi swą stopą,
Dziś nam znów się zwoływać i szukać gdzie szaniec;
Śród głuchej puszczy świata, zdradziecką Europą 
20	Chodzić Polsce, jak lasem jej chodził powstaniec.
Jednostki Polskiej Armii Podziemnej, wykonując rozkaz Naczelnego Wodza Armii Polskiej w Londynie, wysadziły w powietrze trzy mosty kolejowe.
Londyn, 28 kwietnia, 1944 (PAT).
Nie wierzą nam w Londynie. Na to sposób prosty:
„Rozkazuję w powietrze wysadzić trzy mosty 
Na linii przyfrontowej. Dwa tygodnie czasu. 
Wykonać!”
— I znów poszli powstańcy do lasu.
 
5	Idą dni, idą noce i krąg horyzontu
Opasuje się sznurem, tym sznurem od lontu,
Tli się wybuch pod ziemią drży iskra niezgasła,
Cienie schodzą się zewsząd, podają swe hasła.
 
Aż o nagłej godzinie ogniste trzy zrywy
10	Raz jeszcze z naszej ziemi wydarły się żywej,
Skoczył most, pękł w powietrzu, zwaliły się przęsła
Cienie pierzchły. A Polska się dreszczem zatrzęsła.
 
Poszedł szyfr. Wykonano. Jest raport w terminie.
Radzi sztab i czytają Anglicy w Londynie: 
15	„Wysadzono trzy mosty na linii Lwów-Kraków.
Wasza kolej. Wykonać. Nie pytać Polaków”.
Sześć dni już okrążamy dokoła te mury
I oto siódmy nastał, i lud twój do góry
Ogromny podniósł okrzyk, i trąby zagrały,
By stało się proroctwo twej mocy i chwały.
 
5	Drży twierdza niezdobyta, mur pęka i wieża,
I okrzyk coraz większy o miasto uderza
I bramy niedostępne taranem roztrąca,
By stało się jak ręka twa chciała karząca.
 
Lecz, Panie, spojrzyj na nas! Pod lawiną miasta,
10	Co sypie się rozbite, w zwalisko urasta,
Został lud najwierniejszy, bez lęku tam stoi,
Aby stało się zadość każdej próbie twojej.
 
Spójrz, bo lecą kamienie i ciągnie zagłada,
I stać się może nagle, że z miastem, co pada,
15	Runie wojsko zmiażdżone, twój znak i sztandary!
— Nie! Jozue nie zginął pod gruzem swej wiary.
Jest u nas kolumna w Warszawie
Słowacki
Jeżeli i ty runiesz, jeśli ciebie zburzą,
Na której sadzał ongi podróżne żurawie
Słowacki niewygasłą potrząsany burzą,
Widzący cię w obłokach, w swym śnie o Warszawie —
5	Zostaną jeszcze oczy, Kilińskiego oczy,
Zielone od płomienia ulicznej latarni,
Jak w tamtym wierszu skryte…
 
Z nich kiedyś proroczy,
Mścicielski krzyk uderzy, upiora spod darni
10	Żywi ludzie usłyszą podziemne wołanie,
Na wiatr sztandary wyjdą, grot błyśnie u drzewca,
I wolność z czarnej ręki podźwignie się szewca
I kolumna królewska na placu powstanie.
Jeśli padnie Warszawa, to nie miasto padnie,
I nie polska stolica w podziemiach swych skona,
Lecz wolność wszystkich ludzi, zdeptana gdzieś na dnie,
I prawda wszystkich czasów, przez wszystkich zdradzona.
 
5	Więc zbudźcie się, nim kruki i wrony zakraczą,
Zbudź się, świecie, przed zgubą, co światy wyniszcza!
To nie jest głos Warszawy. To w boju rozpaczą
Pierwszy twój żołnierz woła, najstarsze twe zgliszcza.
A więc stało się! Gruzy już tylko i klęska
I skowyt nieczłowieczy spod ziemi dalekiej.
Zamknijcie jej kamienne na czole powieki,
Umiera pokonana, umiera zwycięska.
 
5	Już tylko widmem błądzi i jest tylko zjawą,
Lecz wychodzi nad ciemność i wachty roztrąca
I w górę idzie smugą szeleszcząc miesiąca
I, jak kometa, wróżbą rozświetla się krwawą.
 
Mija granice, armie, moc wszelką przerasta
10 I nocą przelatując, ze swej wysokości,
Jak gromowładna klątwa nad ziemią podłości,
Los świata zapisuje w los jednego miasta.
Generale, coś przezwał się dla innych Borem,
A dla nas — o Lwim Sercu pozostał legendą
Uwięziony, gdy dzisiaj w obozie wieczorem
Usłyszysz o Warszawie, wspominać gdy będą,
5	Że ostatni z niej Niemiec ucieka ścigany
I że z gruzów pod śniegiem, jak z mogiły bratniej,
Oknem ciemnej piwnicy lub chyłkiem spod ściany
Wyziera jeszcze Polak gdzieś — także ostatni —
W ten wieczór, twej odwadze skradziony okrutnej
10 I wydarty wolności i wdowom w żałobie,
Nie bądź, wodzu pobitych, samotny i smutny:
W ten wieczór znowu staje Warszawa przy tobie.
 
Twój żołnierz suchym okiem dziś patrzy na czołgi,
Gdy dudnią w naszym mieście, za pułkiem pułk wali,
15	Kozacy i piechota znad Donu, znad Wołgi,
Ze stepów znowu mrowiem nadciąga Moskali —
I jeśli drgnie mu ostra, kamienna źrenica,
To wtedy, gdy przez miasto, przez grób naszej matki,
Blady, wciśnięty w obcym się tłumie przemyca
20	Jeniec z tajgi, strzęp mowy i strzęp polskiej czapki.
 
Twój żołnierz jest przy tobie i widzi w ten wieczór
Ciemne stulecia innych, minionych wieczorów
Jakby w kurzawie czasów na nowo dziś przeczuł
Szturm na Pragę, co kiedyś prowadził Suworów,
25	Ich Suworów z orderu, herb piersi moskiewskiej,
A dla nas widmo rzezi, po której w stolicy
Na prostą trumnę sosny zabrakło i deski
I ludzkiej łzy dla żalu w kamiennej źrenicy.
Twój żołnierz wciąż pamięta i jak ma zapomnieć
30 O tych lasach katyńskich, gdzie z gliny i pyłu
Straszny kopiec przed nami nie przestał ogromnieć,
Góra czaszek przebitych kulami od tyłu,
Pasmo rąk powiązanych, kalwaria męczeńska,
Którą choćby rozkopać sto razy od nowa,
35	Burzyć będzie się pamięć i wlec do Smoleńska,
Pamięć — krzywda i pamięć — moc pozagrobowa.
 
Twój żołnierz stąd, od sierpnia i września, śród nocy
Patrzy na ten brzeg Wisły, co nazbyt daleko
Leżał wtedy, by podać wam broń do pomocy,
40	Jak brzeg innego świata, choć tylko za rzeką:
Tam czekano, jak w loży, aż wyjdą z podziemi
Potomkowie Okrzei i spalą swe kości,
By Polak zdobył wolność nie dłońmi swojemi
Lecz by padł, bo Kreml takiej zakazał wolności.
 
45	Generale, coś przezwał się dla innych Borem,
A dla nas — o Lwim Sercu pozostał legendą,
Gdziekolwiek kto z nas w świecie dziś błądzi wieczorem,
Do twych żołnierzy wszyscy z powrotem przybędą,
Do ścian lecących gruzem, do ruin, do miasta,
50	By śród rozbitych rynków, kościołów i łuków,
Śród grobów, z których łuna nad światem wyrasta 
Szedł nie regiment ruski, nie marszałek Żuków,
Lecz aby tam powstała, wierna do ostatka,
I, jak duch niewidzialny, szła pokoleniami
55	Miłość nasza raniona, wieczna nasza matka,
A imię jej niech będzie wciąż pomiędzy nami.
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Dusze, jeśliście żywe,
Zbuntujcie się,
Serca, jeśli bijecie,
Zlitujcie się,
5	Ludzie, którzyście ludźmi,
Stańcie w okopach
Ziemskich i świętych —
 
Rozpaczy obłąkana,
Nie zabijaj nas,
10	Siło opoki wiecznej,
Nie omijaj nas,
Wiaro, łasko uczynna,
Daj nam wytrwanie,
Broń nieugiętych.
 
15	Krzyże z Boga odarte,
Dźwignijcie nas,
Prawdy kłamstwem pobite,
Pomścijcie nas,
Ognie na górze Synaj,
20	Spod waszych znaków
Miecz nasz, obrońca —
 
Matki, któreście kiedyś
Rodziły nas,
Ziemie, któreście kiedyś
25	Karmiły nas,
Niebo nad Wisłą, daj nam
Sprawie jedynej
Służyć do końca.
 
Na żołnierzy za kraj nasz
30	Bijących się,
Na żołnierzy w podziemiach
Kryjących się,
Na wszystkich wiernych Polsce
W walce i śmierci
35 A bez pomocy —
 
Słowem bożym i ludzkim
Zaklnijmy się,
Kościołem wojującym
Przebijmy się
40	Poprzez mrok najciemniejszy
W światło powszechne 
Za murem nocy.
Za dywizję wołyńską, nie kwiaty i wianki —
Szubienica w Lublinie. Ojczyste Majdanki.
 
Za sygnał na północy, bój pod Nowogródkiem —
Długi urlop w więzieniu. Długi i ze skutkiem.
 
5	Za bój o naszą Rossę, Ostrą Bramę, Wilno —
Sucha gałąź lub zsyłka na rozpacz bezsilną.
 
Za dnie i noce śmierci, za lata udręki —
Taniec w kółko: raz w oczy a drugi raz w szczęki.
 
Za wsie spalone, bitwy, gdzie chłopska szła czeladź —
10	List gończy, tropicielski: dopaść i rozstrzelać.
 
Za mosty wysadzone z ręki robotniczej —
Węszyć gdzie kto się ukrył, psy spuścić ze smyczy.
 
Za wyroki na katów, za celny strzał Krysta —
Jeden wyrok: do tiurmy. Dla wszystkich. Do czysta.
 
15	Za Warszawę, Warszawę, powstańcze zachcianki —
Specjalny oddział śledczy: „przyłożyć do ścianki”.
 
----------------------------------------------------------------
 
Zwinąć chorągiew z masztu. Krepą jest zasnuta
Za dywizję Rataja, Okrzei, Traugutta.
 
Pociąć sztandar w kawałki. Rozdać śród żołnierzy,
20	Na drogę niech go wezmą. Na sercu niech leży.
 
8 lutego 1945
Zdawało się, był lekki i w trumnie swej wąskiej
Niewiele miejsca żywym na świecie zabierze,
Wykopali go, wieźli, szedł tłum na Powązki,
Lecz hełm pod krzyżem został zwalonym na skwerze.
 
5 I gdy spoczął pod ziemią na zbiórce spokojnej
I, jak wszyscy polegli na wszystkich cmentarzach,
Duchem wyszedł meldować o sprawach tej wojny
Wodzowi wojsk niebieskich na tronie, przy strażach —
Stanął nagle, coś sobie przypomniał w szeregu
10 I wyłamał, w przeciwną skierował się stronę
I żadna moc nie mogła zatrzymać go w biegu
I krzyknął tylko innym: nie wszystko skończone.
 
Schodził na dół, milczący, przez kraj wracał płaski,
Wszedł do miasta, hełm znalazł i stanął na skwerze.
15	Podchorąży Listopad? Nie, żołnierz warszawski,
Co jeszcze wiele miejsca na świecie zabierze.
Krzyknęli wolność, wolność ponad wszystko
A potem wolnych zdradziecko wydali
Na łup, na zgubę, na urągowisko —
I nic. I cisza. I świat się nie wali.
 
5 I krzyczą znowu i radzą w stolicy
Jak pomóc ludom i co przyznać komu,
Kamień grobowy czy pal szubienicy,
By każdy w własnym powiesił się domu.
 
I krzyczą jeszcze, że właśnie tak trzeba,
10	Że to w nagrodę za krew i za kości,
Według przykazań tej ziemi i nieba
I że dla lepszej na wieki przyszłości.
 
O możni świata! Jeśli dziś spokojnie
Iść macie czoło naprzeciw stuleci
15 Z taką wolnością — jak kiedyś po wojnie
Spojrzycie w siebie i jak w oczy dzieci?
 
Jak ta wieczystość, kalendarz fałszywy,
Przetrwa proroctwo na ścianie pisane,
Gdy czterech jeźdźców wychyli się z grzywy
20 I w świat uderzy, by mieczem o ścianę?
 
I cóż krzykniecie, gdy mściwi anieli 
Powiodą ludy przez ich cmentarzysko, 
Synowie wasi gdy będą ginęli?
Za co? Za wolność, wolność ponad wszystko?
Pawiem narodów byłaś i papugą…
J. Słowacki
Polsko, którą przezwano „narodów papugą”,
Czemuż mądrych za światem nie powtarzasz nauk,
Tylko cierpisz zbyt dumnie i walczysz tak długo
Za wolność przedawnioną, najcięższy twój nałóg!
 
5	Czemuż to się w obłudzie nie kształcisz, uparta,
Nikogo nie okłamiesz, niczego nie udasz,
Choć znak twój — splugawiony, wierność — nic niewarta,
I krzyżom twym urąga tłum, a w tłumie Judasz.
 
Czemuż to nagle w jakiejś nie zabłyśniesz zdradzie
10 I w pysznej nikczemności nie podniesiesz czoła!
Któż jeszcze dzisiaj wieńce na mogiłach kładzie,
Gdy o pomstę do nieba każdy trup z nich woła?!
 
Wypłosz orła z twych płócien, jak inni ptasznicy,
I na nowych sztandarach dziób wyszyj papuzi
15	Od razu cię docenią szlachetni Anglicy,
Sprawiedliwi Moskale i bratni Francuzi.
 
Cóż ci po próżnym gniewie — spójrz wokół, szalona —
I co po ideałach i po górach kości,
Krucjata, którą wszczęłaś, już dawno skończona
20 A wolność znaczy tyle, co rozbój wolności.
 
Dopiero gdy uskrzydlisz się wspólnym zwyczajem
I zrównasz do obłudy, która wszystkich brata,
Przywrócą ci honory i obdarzą krajem,
I taką świat cię znowu wprowadzi do świata.
 
25 I wejdziesz między ludy, przyklasną twej sławie
I zgodnie nad twym każdym zapłaczą kamieniem
I krzykną znów o duchu, o krwi, o Warszawie —
Polsko, którą przezwano „narodów natchnieniem”.
Kiedy w Warszawie pierwsza ściana padła,
Pierwszy padł ranny a moc nieodgadła
Krzyk u skrwawionych tłumiła mu warg,
Na śmierć gdy potem szli jakby na święto
5	Przez całą Polskę w dwa ognie objętą —
Dość było klęski, lecz nie było skarg.
 
Gdy kto ocalał — przez góry do armii
Szedł za granicę, na próżno żandarmi
Szukali w śniegu gdzie przepadł ich ślad,
10 I gdy panowie w stolicach cygara
Palili, w nich się paliła wciąż wiara,
Że nas nie zdradzi, pomoże nam świat.
 
Ach, stare dzieje! Pobiegli na szturmy
W Norwegii, Libii, z Sybiru i tiurmy,
15	Szli przez Normandię, Holandię i z Włoch
Pięć lat podziemny kraj dusił się w mroku,
Lecz szedł za światem, dotrzymał mu kroku:
Najgłębiej w wolność nasz wkopał się loch.
 
Aż trzasło! Targu dobili i gwałtu:
20	Raz Teheranem w łeb, drugi raz Jałtą
I kraj rozcięli, jak przedtem, z dwu stron,
I nocy owej, za zmową szakali,
Gdy, jak nad trupem, nad nami szczekali,
Świat w inny, wielki uderzył znów dzwon.
 
25	Rzekli nam inni panowie: to wszystko,
To nic. To tylko jest gra, targowisko,
Konszachty stolic, papierowych twierdz.
My rozstrzygamy. Nasz duch i opinia
Broni skrzywdzonych a winnych obwinia
30	Sumienie — sojusz rozumów i serc.
 
Gdy będzie trzeba, weźmiemy was w ręce,
Jak sztandar prawdy! Co może być więcej 
Niż wasz ideał?! Nie wierzcie, że zgasł.
Tamtych zostawcie. Niech palą cygara
35 W szulerniach stolic. W nas pali się wiara,
Gwiazda przewodnia, tak samo jak w was.
 
I długo jeszcze wołali w tym stylu
Podniosłym: darmo nie padło ich tylu,
By świat ten ślepnął tak nagle i głuchł.
40	…A piechur szedł wciąż, brał szturmem Bolonię,
I nikt nie krzyknął z nich: Finis Poloniae,
Gdy ginął. Jeszcze natężał swój słuch.
 
Wirtuozowie od pióra, od fletni,
Mędrcy wpływowi, uczeni szlachetni,
45	Tak zawsze czuli na okrutny los,
Na wyrok sądów, na murzyńskie krzywdy,
Nawet na dolę psów — czemuż to nigdy
Wasz owej nocy nie podniósł się głos?!
 
Patrzcie jak dziś ten ideał wygląda:
50 W ucho igielne zapędzać wielbłąda!
A sprawiedliwi jeśli jeszcze są,
To chyba tylko nad stadem szakali
Wpatrzeni w zjawy, od krwi jak najdalej,
Pustą nad światem wznoszący się mgłą.
 
55	Gdzie duch wasz, wiara, ta gwiazda pomocy,
Co w planetarium milczącej wciąż nocy
Miała nam świecić, nad klęską nas wieść?
Wy wolni z wolnych, gdzie sztandar wasz dumny?
Czy razem z nami się kładzie do trumny?
60 I czoło wasze? I słowo? I treść?
 
Gdzie jest ten upiór, co przez długie lata
Zwodził nas wojny? To sumienie świata,
Co tak niezłomną sprawuje tu straż?
Ten mądry sędzia, co wszystko rozsądzi
65	Kto jest bez winy, kto zbrodniarz, kto błądzi?
Pokażcie mi go — niech plunę mu w twarz.
Poeto, coś na miarę Fidiasza lub krawca
Odmierzać chciał nam piersi — spójrz jak się zuchwali
Wspaniały w dżungli polskiej ideał szubrawca
I jaki w naszych czasach urodzaj kanalii.
 
5	Żadne dłuto lepszego nie znajdzie modela
Na pomnik nędzy ludzkiej, niż tu, na tym rynku,
Gdzie co chwila ktoś kraj nasz w połowie rozdziela
I do historii wzdycha po takim uczynku.
 
Żaden rzeźbiarz się nie czuł w marmurze swobodniej,
10	Żadna wizja się jaśniej ze snów nie wynurza,
Niż tu, gdzie nie odróżnisz głupoty od zbrodni,
Złych proroków od zdrajców, najmity od tchórza.
 
Nie, nie krawców nam trzeba dla wielkiej tej sceny,
Dla grozy i ohydy i pychy podłości,
15	Na tej stypie pochroniów i skrzętnej hieny 
Przy mogiłach, gdzie jeszcze nie obeschły kości.
 
Ty ich zaklnij, Fidiaszu, te widma z agory,
Daj im twarz, której niechaj nikt z nas nie zapomni, 
Byśmy się ich wyzbyli, jak hańby i zmory,
20 I by palcem wytykać ich mogli potomni.
Oskarżajcie nas wszystkich, nie tylko szesnastu,
Sądźcie poległych w grobie, to też winowajcy,
Sądźcie szkielet, co z wojny pozostał się miastu,
Gdy wyście jeszcze z diabłem kumali się, zdrajcy.
 
5	Oskarżcie także wolność, nieznane wam słowo,
Ten odwieczny zabobon, co zawsze nas dzieli,
Cały kraj polski weźcie, zamknijcie go w celi
I wprowadźcie pod sztykiem na salę sądową.
 
I choć wyrok spiszecie w ciemnicach swych na dnie
10	By w kremlińskiej go potem ujawnić asyście,
Jeszcze ten, kto jest wolny, bez trudu odgadnie,
Że zbrodniarzem w tej sali nie my, ale wyście.
 
My przyjmiemy wasz werdykt. Nie zdoła was zawieść
Polska pamięć i długie pokoleń wspomnienia,
15	Bo cokolwiek się stanie, jak świat się pozmienia,
Niezmienna wasza przemoc i gwałt i nienawiść.
 
Lecz kto wolny, a myśli, że z oczu odpędzi
Upiora waszych jaskiń, bagienny wasz opar,
Błądzi, bo moskiewskiego świat uląkł się sędzi,
20	Wolnych w walce opuścił, ciemiężcę ich poparł.
 
I osądził się hańbą i skazał sam siebie,
Uciekłszy od rozumu, szaleńczy trybunał,
I z diabłem się na polskich mogiłach pokumał
I potępiony będzie na ziemi i niebie.
Kiedy w jaskini zbójców kruszyły się ściany,
Herszt chował się po bunkrach a Berlin do kolan
Uginał się moskiewskich, przez łeb porąbany,
I dyktatora wieszał za nogi Mediolan —
 
5	Czyś ty nie zląkł się wtedy, żołnierzu wytrwały,
Własnej krwi, że po dzień ów z twych żył rozlewana,
Nie przyda się wolności, nie doda jej chwały
I tylko do nóg spłynie nowego tyrana?
 
Spojrzyj na twoje miasta, na flagi, na domy
10 I na tłum, co się zebrał, by śpiewać w ten wieczór
I by tańczyć na placach! On nagle coś przeczuł,
Zatrzymał się w pochodzie i tak nieruchomy
Długo stał w zapatrzeniu i rzedniał w swej gęstwie
Aż rozszedł się — milczący — po takim zwycięstwie.
 
15 I tylko lotnik w górze trzepotał się srebrny,
Gołąb wojny szaleńczej, wojny niepotrzebnej.
 
I tylko w polach krzyże świeciły człowiecze,
Kości legły na próżno, ugięły się miecze.
Wybrany po raz nie wiadomo który
Śród człowieczego potomstwa tej ziemi
Na wyniszczenie, na śmierć i tortury,
Tym razem nawet chirurgii i chemii —
 
5	Zamknięty w gettach i stadem stłoczonem
Do bram biegnący, by z nędzy i gruzów
Wieźli cię potem wapiennym wagonem
Ludzcy rzeźnicy do ludzkich szlachtuzów —
 
Byś nosząc gwiazdę Dawida dla śmiechu,
10	Że ongi silnych obalał był z procy,
Do ostatniego wciąż liczył oddechu
Na jakąś pomoc lub złudę pomocy —
 
Byś znakowany numerem na plecach,
Odwszony z brudnych baraków i kojców,
15	Stosami kości nawarstwiał się w piecach,
Syn takich samych, jak wszyscy my, ojców —
 
Byś nie pojąwszy nic z losu własnego,
Od pierwszej chłosty po życia ostatek
Pytał się nieba i ziemi: dlaczego?
20	Syn takich samych, jak wszyscy my, matek —
 
Tak w swej niedoli cierpiący, jeżeli
Szukasz gdzie bliźnich, spójrz między upiory
Tych, co do końca wraz z tobą cierpieli,
Bracie z tej samej gazowej komory.
25	Tak w swej niedoli samotny, gdy pytasz
Czy nikt nie pojmie twych nieszczęść ogromu,
Spójrz kogo wlekli przez głuchy kurytarz
Tej samej nocy, tuż przy twoim domu.
 
Tak w swej niedoli przez możnych zdradzony,
30	Co świat sprzedali za kule i ołów,
Spójrz jak ginęli nam bracia i żony,
Wszyscy zmieszani dziś w garści popiołów.
 
Tak pognębiony siłami ciemnemi,
Błądząc śród grobów i zmory bezsennej,
35	Spójrz jaką hańbę siał wróg w naszej ziemi,
Gdy w niej dolinę otwierał Gehenny.
 
Tak doświadczony, gdyś powstał w Warszawie,
By choćby ginąć, lecz wolnym nareszcie,
Spójrz co zostało po krwi i po sławie
40 Z naszej świątyni powstańcom w tym mieście.
 
Ach, tak ze wszystkich narodów wybrany,
Spójrz jak jest wspólna Jeruzalem nasza,
Ty, coś od płaczu kamieniał u ściany
I coś nie przestał wciąż czekać Mesjasza.
Ucz się, żołnierzu, prawdy, ucz się okrucieństwa!
Na nic mury Warszawy, gruz twojego męstwa.
 
Za wszystkie boje, chwalby, legendy o czynach
Jedno miejsce masz wolne, cmentarz w Apeninach.
 
5	Grób we Francji czy w Anglii czy może gdzie jeszcze,
Gorzką ziemię i słuchy pod ziemią złowieszcze.
 
Wszystko jedno czy swoją czy też ziemię cudzą,
Już cię spod niej na powrót zwycięski nie zbudzą.
 
Na Nowy Świat, Krakowskie, biwak pod stolicą
10	Obcy cię nie dopuszczą swoi nie przemycą.
 
Zostaniesz tu, gdzie wolność, w tym rowie, przy miedzy,
Przyjdzie wiatr, będzie szumiał, przysiądą koledzy.
 
Dogadacie się jeszcze, pogwarzycie sobie
Jak jest na świecie w słońcu i jak w ciemnym grobie.
 
15	Co szepcą tam w ruinach, co śni się daleko
Za Bugiem i za Sanem i za siódmą rzeką.
 
Kto uszedł w ciemne lasy a kto rozstrzelany,
Co w gruzach słychać uchem przywartym do ściany.
 
Ile tam jest rozpaczy, ile tam jest męstwa:
20	Ucz się, żołnierzu, prawdy, ucz się okrucieństwa.
Nie ma dla nas ucieczki na niebie i ziemi
Ani żadnego w ciszy ocalałej kąta,
Burze sieją nas ciemne garściami pełnemi,
Świat depce porzuconych i wiatr nas uprząta.
 
5 I jeśli po nas jakiś plon jeszcze się zbierze
I pamięć bez pogardy jeżeli zostanie,
To wtedy, gdy jak owi staniemy żołnierze,
Co bili się o wolność, by pójść na wygnanie.
Kto was policzy, zaginieni,
I bezimiennych kto spamięta?
— Krzywda, co w okno na jesieni
Liściami tłucze, zmowa święta.
 
5	Ostatni powój na poddaszu
I pod ścianami głóg czerwony
Do szyby wargą przylgnie naszą:
Tam jeszcze krwawi ktoś raniony.
 
Ugorna ziemia, sucha połać,
10	Co piła krew żołnierskiej rany,
Będzie po ciemku do was wołać:
Tam zbudził się ktoś pogrzebany.
 
O jakiejś porze, w jakimś domu,
Skąd dzieci się na świat rozbiegły,
15 W drzwi zastukamy po kryjomu:
Otwórzcie, wraca wasz poległy.
 
Nikt się nas wtedy nie przestraszy
A nieugięta do ostatka
Kulę z przebitej czaszki naszej
20	Zgrubiałą ręką wyjmie matka.
 
Przyniesie leki i bandaże,
Pochowa szczątki naszej broni
I czarną kulę nam pokaże
Na wyciągniętej prosto dłoni.
25 I ran doszuka się w drelichu,
Policzy wszystkie i spamięta:
Krzywda, co szerzy się po cichu,
Matka pamięci, zmowa święta.
Nie bój się, miła, tego szumu,
Co idzie z morza i od drzew;
Skądś, spoza słuchu i rozumu
Po nocy krąży, jak w nas krew.
 
5	Nie bój się, miła, to też wiedza,
Mądrość tajemna i bez dna,
Po ciemku szuka i nawiedza
Bezsennych, tak jak ty i ja.
 
To jest jedyny znak i mowa
10	Jaką ci stamtąd prześle tu
Ta sama noc październikowa
I wiatr ten sam i szelest dżdżu.
 
Ta sama myśl spod dna rozumu,
Przez świat biegnąca wzdłuż i wszerz,
15	Nie bój się, miła, tego szumu:
Oni go słyszą. Nie śpią też.
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Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Księżyc

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Smutku nasz pusty

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ewangelia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dno

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noc bezdziejowa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Teby

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Palimpsest

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Czymże ja jestem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sonet wojenny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Strofa o bezimiennych

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Biblia polska

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Litania ziemi lwowskiej

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Msza żałobna w katedrze nowojorskiej

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jest w Polsce jedna droga

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Powstaniec

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Trzy mosty

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jerycho

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na kolumnę Zygmunta

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

1-go września 1944

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

A więc stało się

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na zajęcie Warszawy przez Rosjan

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nocna modlitwa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na rozwiązanie Armii Krajowej

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O żołnierzu warszawskim

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Krzyknęli wolność

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Polsko, którą przezwano…

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do sumienia świata

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pomnik

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na proces moskiewski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na dzień zwycięstwa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do Żydów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Powrót

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nie ma dla nas ucieczki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Matka poległych

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Szum

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jest jeszcze jedna prawda…

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do gwiazdy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Czatownia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przypowieść

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Klechda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

W imię Ojca

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Duch

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do moich zmarłych

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Krzyże i miecze

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do książki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Korzec maku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Muzy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Owies

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zaślepieni

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O poezji i miłości

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lato

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Stary wiersz

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Europa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Van Gogh

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Płacz murów rzymskich

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Mistral

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Epitaphium dla Laury

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o świętych Mariach z Les Baux

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noc prowansalska

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Cézanne

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Elegia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Strofa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Alviano

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gołębie kościelne

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kantyczka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Anioły

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zapach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kwiat Iliady

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Litania na Monte Cassino

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Spotkanie z inwalidą

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kolęda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dno

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Budzę się w nocy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o nowojorskim koniu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Księga obłoków

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

List do przyjaciela

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Koncert zimowy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jeleń

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Buchalteria

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersz określający światowe znaczenie lisa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Patagonia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wyprawa do Abisynii

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Moreny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zima

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Argonauci

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Światło

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Amfibia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nie daj się smucić 

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Magnolie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Brzoza

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Preludium

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiatr

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O ceratowej wstążce

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O moim geniuszu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O naszych kwiatach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rośliny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Powieść

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o Haydnie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Plejady

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Endymion

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wykopalisko

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przygoda z Cyganami

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Romans rosyjski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Piosenka więzienna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Moi sąsiedzi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersz napisany na pocieszenie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dziady

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przeprowadzka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pociąg na Long Island

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Our Town

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Depesza

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

24 szyby w oknie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Słota

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dzikie gęsi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Czemu nie jesteście moimi siostrami 

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gramatyka na prywatny użytek

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Audubon

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o słownikarzu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Orzech

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Narada z ptakami

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wskazówki meteorologa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Czerwiec

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pracownia poety

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pijaństwo

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Archiwum

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na cześć rododendronu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Znajomi z naprzeciwka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Babie lato czyli wszystko jedno co

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o pewnej zgubie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Malarstwo

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Burza

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ptak

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Michał Anioł

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Śpiewane między drzewami

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do greckich pasterzy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Moje pieśni

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o poniedziałku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Postscriptum

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Siedem podków

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o Nocnym Marku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Mieszkanie do wynajęcia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Serce z kamienia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Śnieg

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lasy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wieże kościane

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Szaber

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Matki traciły pamięć

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Psalm o wierzbach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zbudźcie mnie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Memento

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Popiół

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Terrarium

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wróżby

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Leśne dziupła

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Słowa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kobiety które tkają

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmowa z Amerykanką o tłumaczeniu wierszy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Mruczek

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersz o Francji

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do psa wyjącego na środku ulicy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O świerszczu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiatr dla dzieci

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Hibernacja

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lato i łania

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Polowanie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Fuga

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wszystko powstaje z rytmu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Akt oficjalny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jesień na Long Island

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pogoda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Co ja mogę wam dać

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Trzy okna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Napis, którego nie ma w Prowansji

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Bardzo ważna rozmowa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Etiuda na siódmą rano

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kłótnia z księżycem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jeszcze o lisach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jeszcze o ptakach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przypisek do wiatrów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kropla

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O deszczu-przyjacielu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gospodarstwo

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń o domu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Księga cudów czyli polemika w sprawie wierszy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Po co piszę

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nie daj mi się modlić na ruinach Paryża

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o zbuntowanych słowach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmowa z Orfeuszem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pochwała ziemi i prochu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wody wiosenne

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gorzkie usta

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Most

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

U źródłosłowu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Suszone gruszki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Włókno

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sobie a muzom

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Mowa i ziemia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Siedem podków

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Tkanka ziemi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Piąta pora roku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wychyl się, spojrzyj

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o kąciku za piecem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Poprzebierani dla niepoznaki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sennik egipski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pusta droga

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Toast

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pięć sióstr 

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przenosimy góry

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wydeptane ślady

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Brama gdańska (fragment)

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do kolegi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Uwikłany

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noce zimowe

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zabawa dziecinna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nie śpiewaj z mostu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Glicynie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

365 razy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o stole

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nekrolog

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wilki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na Placu Bastylii

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Łyse głowy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Oda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pies

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

A gdy wymrą psy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kartka na drzwiach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dach i ściany

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przypomniał mi się Nietzsche

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jeżeli o tym kto nie zapomni

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Samodział

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Badania lekarskie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Poduszka szpitalna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Medycyna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ciemny korytarz

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pustynia Gobi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Matka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na jedną sekundę

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Romans

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Tuwim

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersz o Japonii

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Etiuda na jesień

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pożyczone z Éluarda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O moich wierszach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ale…

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ręce

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na temat tamaryszka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nocne duszki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O młodych i zakochanych

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wypadek lotniczy w Arizonie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Słowo do orfeistów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Strofa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Co ja robię?

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podróż do Prowansji

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Saintes Maries de la Mer

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Święta Sara patronka Cyganów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Paryż, wrzesień 1959

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Czarna woda

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lekcja natchnienia

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pociecha

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

To wszystko twoje

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ziemskie szczęście

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kantata o rzekach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kantata o lasach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kantata o górach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Tkanka ziemi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kufer na plecach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jedno słowo

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wynajmę się

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Alibi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zuzanna, czyli poezja

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rzeczownik

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Usta i oczy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Melodramat

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Puszcza

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rysunek Leonor Fini

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Koncert

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dwunasta

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Leśmian w zimie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Emily Dickinson

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Obraz

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sztuka i suka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Po przeczytaniu wstępu do antologii
Poezja polska 1914 — 1939

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wyspy szczęśliwe

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ptasie mleko

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pożegnanie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Po rozum do głowy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Opium

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zegar słoneczny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Głupi wiatr

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada o dwu grabarzach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

W związku z cytatą 

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Navigare

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pod rozpacz

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pantofle

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rzecz wstydliwa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Okna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pociągi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Źdźbło

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rendez-vous

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kiedy ranne wstają zorze

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do mędrca

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zapisany

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na gałęzi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Erotyk dla ziemi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przebity światłem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jeże

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmowa z księdzem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Święto trwania

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Fizyka metafizyczna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nie ma takiej rzeczy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Panteon

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersz o wódce

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Okno na ogród

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Znaki zapytania

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nocne drzewa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nad rzeką Housatonic

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Samarytanka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ogrodnicy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przepis sanitarny

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zegary

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ballada naszych czasów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Matka Bolesna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Self-pity

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Katedry romańskie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Piknik

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Epitaphium

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Strachy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Alleluja

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przerażony

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na śmierć Broniewskiego

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zasypywanie Morza Śródziemnego

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Epoka elektrowni

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Powieść o śniegu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Siemiony

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kufer

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wisła i wyspa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Czarny polonez

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Czarny polonez

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kombinat

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Moralitet o czystej grze

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Moralitet o korycie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zawracanie głowy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wyprawa fenicka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wyprawa naukowa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersz do wołów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Uciekają

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dobranoc

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wielka scena

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Świerzb

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Suche gałęzie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Apoteoza

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Stabilizacja

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gryps

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Izrael

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przykazania

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do towarzysza Wiesława

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nocna ojczyzna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sen mara

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

1. 

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nie lękaj się

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Próg Persefony

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Akwedukt

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nowe życie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Targ na poziomki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Teatr Marcella

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Italienische Reise

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Hannibal ante portas

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Schody

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmowa z zawiadowcą stacji

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pietà

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Powiedziane szeptem

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rozmyślania o Piero della Francesca

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Caravaggio

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Andrea Mantegna: Cristo Morto

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

2. 

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podróż

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Aleja w głębi czasu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Kwiat pomarańczy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Głowy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lilce Pawlikowskiej

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Epitafium dla filozofa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Adwokat

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Podwójne dno

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

3.

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ważna sprawa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Południe

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Poezja

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Początek

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dyrygent

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Iłła

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersz dla Romana Palestra

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ciepłe kraje

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Poranek w kwietniu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O liściach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Calypso

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wake Island

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rysunek

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O wulkanach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

4.

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Quai d’Anjou

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Matowe lustro

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Czarne Błoto

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Końskie kolana

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dialog przy fajce

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lekcja konwersacji

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Poprawka historyczna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Szpakami karmiony

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Afisze

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Stukają z dna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zmęczone ptaki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Gniew

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na śmierć Jana Palacha

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

5.

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Biały dzień

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ruchome piaski

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Judasz

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O nieszkodliwym lwie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Anielsko-diabelskie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Schodzenie w dół

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Szczekają psy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

S. O. S.

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Oczyszczanie miasta

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Rzeki

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Nocna świeca

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O co?

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Imiona

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Słyszę czas

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Dzwony

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Na samym dnie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Z myślą o Albercie Camus

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

W czarnym kamieniu 

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zaklęty

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Sen mara

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Wiersze rozproszone

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Niech żyje życie

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Śni mi się wiosna 

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Hej kiedyż, kiedyż?…

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pójdę, ja pójdę

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pierś moją młodą

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jam jest wichr…

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Król

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Fala

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ręka

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Myśli bladych twarzy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Błogosławieństwo

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Ostatni punkt

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Krew

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Okna

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przylądek Dobrej Nadziei 

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noc

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Zamknięta w księżycu

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Lustra

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Far-West

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Musnęłaś mię zaledwie 

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Chciałbym jeszcze powrócić

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Skrzydła

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

***

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Biruta

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Liść

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Pieśń marynarzy

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Do Konrada

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Z poematu Krzywe koło

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Światło

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Z przekładów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Robotnik

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

O, jak me usta spragnione wciąż płoną…

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Echo

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Jesień

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Przyjaciołom

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

***

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Trawa

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Krzyże i miecze

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Korzec maku

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Siedem podków

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Tkanka ziemi

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Kufer na plecach

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Czarny polonez

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do tomu Sen mara

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do wierszy rozproszonych

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

Noty do przekładów

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.



Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.
OEBPS/Images/i_001.jpg





OEBPS/Images/i_005.jpg
Kazimierz Wierzynski

Poezje zebrane

Tom I

Wtgp napisala
Anna Nasilowska

Opracowal i notami opatrzyl

Pawel Kadziela

Paristwowy Instytut Wydawniczy

Warszawa 2021





OEBPS/Images/i_004.jpg





OEBPS/Images/i_003.jpg
kazimierz Wierzynski

Poezje zebrane

[

¢ ¢

Tom Il





OEBPS/Images/i_002.jpg
Kazimierz Wierzynski

Poezje zebrane

Tom |

Wstep napisata

Anna Nasitowska

Opracowal i notami opatrzy!

Pawel Kadziela

Paristwowy Instytut Wydawniczy

Warszawa 2021





OEBPS/Images/cover.jpg
kazimierz Wierzynski

Poezje zebrane









